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Odpowiedź premiera Witosa
na mowa Lloyd George’a.

Lekcya historyi i statystyki. — Cyfry stwierdzają polskość Górn. Śląska. 
Rząd polski wobec powstania. — Lloyd George utrudnia stanowisko rządu 
polskiego. — Udział Polski w walce o niepodległość. — Deklaracya Francyi.

“ stryi, która go otrzymała drogą, sukcesy! od 
Czech jako kraj polstki. Taką była opinie 
państw sprzymierzonych, a więc 1 Anglii w ro­
ku 1919, Stanowisko zajęte w  ostatniem prze­
mówieniu parna Lloyda George stoi w Jaskraw®! 
sprzeczności z tern oświadczeniem. Polskość

Na śiradowem posiedzeniu Sejmu premier an 
gielski otrzymał od prezydenta mnistróiw W ito­
sa stanowczą odprawę.

Co prawda polemika z premierem angielskim. 
W sprawie Górnego Śląska była niezmiernie ła- 
toą. Wystarczyło l»ov, iem odesłać prezydenta 
ftabinetu angielskiego do encyklopedyi angiel­
skiej i  źródeł niemieckich, aby się stamtąd do- 
WlediŁiał pewnych danych o prowincyi, stano- 
■wiąoej przedmiot sporu pomiędzy Niemcami a 
fioilską.

Tó rfceż premier Witos ułatwił Lloydowi Ge- 
t«Tg,e pracę, wymieniając tytuły dzieł oil- 
hośnych, ia nawet stronice, na których jest mo- 
Fą o sprawie górnośląskiej.

Mowa prezydenta Witosa wywołała nietylko 
fluże wrażenie, uważają ją tak^e za jedną z 
Najlepszych mów, wygłoszonych z trybuny sej- 
łhowej. Nietylko galerya a publicznością, ale i 
lo®e dyplomatyczne były szczelnie zapełnione. 
W łożach prasy zaajdtotmaJ.i się aoaennakarze 
ŷsszystkich stolic świ&fa.
Poniżej podajemy według Parta dosłowny tekst 

twaemówieom pr»Ł min Witosa:

Mowa prezydenta Witosa.
Wysoki Sejmie! Od czasu mego ostatniego 

bhzemóiwaemia w tej Wysokiej Izbie, które mia- 
miejsce dnia 10 hm., a dotyczyło sprawy Gór­

nego Śląską na arenie politycznej, zaszły wy­
padki, które, zdaniem rządu, wymagają odpo­
wiedniego oświetlenia, jako też zajęcia stanowi- 
>ka. W  dniu 13 maja br. w angielskiej izbie 
Sdiin prezydent ministrów Lloyd George iwy- 
Stosdł, znane j uż zapewne panom, przemówienie, 
^święcone sprawie Górnośląskiej, które bo­
d n ie  dotknęło społeczeństwo polskie i musi 
Wywołać u niego głęboki niepokój i obniżenie. 
ty  moiwtió ewej premier angielski zaprzeczył 
^olsikośca Górnego śląska, uważając od wieków 

t̂h zamieszkałą ludność polską za napływo­
wą, a ludność niemiecką, aa ludność tubylczą, 
^rzucił Polsce dążności do złamania traktatu 
^ęrsalskiego, a w dalszym ciągu swego przemó- 
g^nia w sposób niepr akty kowany już między 
bóstwami 1 rządami przypomina Polsce, że 
wolność dały jej Wiochy, Anglia i  Francya za 

krwi swoich żołnierzy, gdy natomiast Po- 
walczyli w  armiach swoich wrogów prze- 
swemu interesowi. Odruch ludu górnuślą- 

j^tego kwalifikuje jako zdradziecki napad na 
j^źbronnych i  spokojnych Niemców; (głosy: 
k&ba!), wreszcie w  sposób niedwuznaczny da- 

do zrozumienia, że nie miałby nic przeeiw- 
, ® wkroczeniu Niemców na Górny Śląsk dla 
J^benia porządku. Rząd uważa więc za swój 
^Owlązek zabrać głos, aby poinformować nie 

*ko Wysoki Sejm i  własne społeczeństwo o 
jjj^ł^ch wypadkach, lecz także i komisyę za- 
■fdiczną, która aż n/azbyt często i  łatwo grze­
l i  ^^znajomością naszych praiwi i  stosunków 

równoczesnej tendencji do wypowiadania 
egorycznych sądów o innych (głosy: bardzo 

jĄ.^znie). Polemizować z wywodami, odmawia- 
SL6®1* Polsce praw historycznych do Górnego 
k  ^ai byłoby w tej Wysokiej Izbie rzeczą zby- 
^  Przypomnę tylko, komu należy, że nie 
byj 'do jeszcze 200'lat od czasu, gdy poprzednik 
Iw ® 0 cesarza niemieckiego Wilhelma II. król 

Fryderyki „W iełk i“, twórcą rozbioru 
zdobył przemocą Górny ślo^k na Au-

zaś tej ziemi stwierdziły ponad wszelką wąt­
pliwość spisy dokonane przez jednostronne
Władze naemieakite, które wskazują, że w roku 
1910 znajdowało się mi całym Górnym Śląsku 
1,285.000 Polaków, a 889.000 Niemców, Spis do­
konany w roku 1911 daje dla Polaków cytry je­
szcze korzystniejsze, bo wykazuje liczbę Pola­
ków na 1,548.000, Niemców na 558.000 dusz. Te 
cyfry chyba dostatecznie mówią. Prawa swoje 
do Górnego Śląska opieramy na traktacie wer­
salskim. W  tym traktacie, któryśmy podpisali 
wraz z innemi państwami sprzymierzonemi i  
stowarzyszomemi, a który wysoka Izba ratyfi­
kowała, opieramy saę na wynikach plebiscytu, 
wyprowadzonego przez ten traktat, a jedyną rze 
azą, której się domagamy jest sprawiedliwa 
ocena wyników plebiscytu, stosownie do istot­
niej treści i ducha traktatu. Nie myślą aby by­
ło niezgodne z tym traktatem, który z góry 
przewiduje podział Górnego Śląska między 
Polskę a Niemcy i postanawia, że wyniki ple­
biscytu oceniane hyć mają według większości 
głosów w  każdej gminie, gdy uważamy my i 
ludność tego kraju, że ma prawo do złączenia 
się z Polską ta część Górnego Śląska, graniczą­
ca ;z Polską, w której większość głosów padła 
za Polską, a w której 610 gmin opowiedziało 
się za Polską, a 104 za Niemcami. To już nie 
stosunek 6 do czterech, o którym mówi Lloyd 
George, lecz stosunek inny korzystny właśnie 
dla Polski, bo przeszło trzy do jednego. I  myli 
się szanowny pan Lloy d George, czyniąc izarzut 
ludności tej części Górnego Śląska, iż podstęp 
nie chciała stworzyć fakt dokonany. Ludność 
ta porwała się do czynu w rozpaczy wtedy, gdy 
dowiedziała się, że jej woli nie uszanowano, 
że chciano jej na nawo narzucić jarzmo nie­
mieckiego panowania. To sprowadziło ją  ńa 
drogę rozpaczliwego czynu (głosy. Niech żyje 
Górny Ślą3k! Niech żyją powstańcy!). Lecz na

S przedawnionych, zdaniem szanownego pana 
Lloyda' George tytułach historycznych opiera 
Polska sw o je prawo do ziemi górnośląskiej. 
ŻYWA SIŁA OSIEDLONEGO OD WIEKÓW LO­
DU POLSKIEGO, JEGO PRAWO SAMOSTA­
NOWIENIA O SWOIM LOSIE PRZYJĘTE JA­
KO NACZELNA ZASADA PRSEZ TWÓRCÓW 
TRAKTATU JEST KARDYNALNEM NASZEW 

PRAWEM.
Błędne rozumowania Lloyd George’a.

Muszę jednakże stwierdzać, że tutaj w błędzie 
jest premier angielski, uważając, że lud ten,
kitócy wypowiediział się za przyłączeniem do 
Polski, — to ludność napływowa, która przy­
była z zewnątrz kraju do pracy w  kopalniach, 
albo innej, w  czasie stosunkowo niedawnym. 
Błąd ten jest tern mniej zrozumiały, że nie jest 
on oparty na infoamacyauh nawet najziawziię- 
tszych przeciwników naszych. Nigdzie w  żad- 

! nem dziele, w  żadnem piśmie, nawreit mierniec- 
i hieni, nie pojawiło się twierdzenie, ahy lud­

ność polska Górnego Śląska, ludność, która po­
mimo tylćwiekowego oderwania od Macierzy, 
nie wyrzekła się swego języka i miłości dla 
Polski, była przybyszem .intruzem na tej ziemi. 
Konsekwentniejszym byłby ten znr2ut, gdyby
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Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotnie.

byt skierowany przeciwko-urzędniczym miesz­
kańcom gmin miejskich, albo już chyba naj­
bardziej przeciwko mieszkańcom Berlina czy 
Hamburga, którzy w  charakterze emigrantów,
ze Śląska powołani byli do oddania grosów wi 
sprawie jego losu. Wystarczyłoby było, gdyby 
pan Lloyd. George przed wygłoszeniem swojej 
mowy zajrzał był przynajmniej do „Enclclo- 
pedia BrJtaunica“, którą niewątpliwie znajdu­
je się na jego pułkach, a byłby tam w  jej w y­
daniu z roku 1911 w  tomie 25, na stronicy 90, 
w  dinugiej kolumnie znalazł w  artykule o Ślą­
sku "ustęp następujący:

Na wschód od Odry Polacy w ilości ponad 1 
milion tworzą główną masę ludności.

Niedawne opinie.
Każdy podręcznik historyczny objaśniłby pa­

na Lloyda Georg e‘a, że od ctzasów Fryderyka 
Wielkiego do dzisiejszych czasów rządy pru­
skie nie szczędziły żadnych wysiłków, aby dro­
gą kolonizacyi i  prześladowania polskości, pol­
skość tej ziemi zniszczyć, co się nie udało tylko 
dzięki zdumiewającemu przywiązaniu Gómuor 
ślązaków do Macierzy (głosy: ciześć im ! —  po­
czerń oklaski). Powołam sję dalej na dzieło 
wrogiego Polakom ucmomego niemieckiego Platr- 
tscha, profesora zwyczajnego uruwersyteżu wro 
oławskiego. Ztuwiterą ono mapę, drykasującą w 
Sposób dobitny skutki działalności germanlza- 
toiskiej rządu pruskiego na Śląsku. Z mąpy 
tej widać usuwame tubylczego, zasiedziałego 
od wieków niepamiętnych żywiołu polskiego 
prżez Njeimoów. Książka ta znajduje się niechy­
bnie w Londynie i jest dostępna z pewnością 
dla każdego. Pozwolę sobie przypomnieć W y­
sokiej Izbie opinie, które reprezentanci wiel­
kich mocarstw, a między innymi i  szanowny 
pan Lloyd George w dniu 18 czerwca 1919 roku, 
a więc w chwili, gdy zmieniono już pierwotną 
decyzyę, przyznającą Polsce Górny Śląsk bez 
plebiscytu, przedstawili Jako odpowiedź na ar­
gumenty Niemców. W  ustępie, dotyczącym Gór 
nego Śląska, zaan&czają sprzymierzeni co 'na­
stępuje (głosy: Słuchajcie!): „Można, twierdzić, 
że Polska nie ma z punktu jurydycznego pra­
wa do odstąpienia jej Górnego Śląska, ale na­
leży też uroczyście stwierdzić, że 
NIE JEST PRAWDA, JAKOBY POLSKA NIE 
MIAŁA PRAW, KTÓRYCH DOCHODZIĆ MOŻ­

NA W  MYŚL ZASAD WILSONA.
Wszystkie dzieła specyalnde niemieckie, wszy 

stiki-e podręczniki szkolne pouczają dzieci nie­
mieckie o tem, że mieszkańcy Górnego Śląska 
są Polakami z pochodzenia i  języka. Państwa 
sprzymierzone i stowarzyszone byłyby zupełnie 
pogwałciły zasady, które nawet rząd niemie­
cki uznaje, gdyby nie były się Uczyły z prawa­
mi Polski do tego kraju.

Stanowisko rządu .wobec powstańców,
Przed ośmiu dniami z tego samego miejsca 

miniom zaszczyt, pazedstawiić stanowisko rzą­
du w  tej sprawie i stwierdzić, że przeciwny on 
jest dochodzeniu przez lud górnośląski praw 
swoich drogą orężną, że rząd polski stara się 
wszelkimi sposobami wpłynąć na lud tsn uspo­
kajająco, ahy przestoi walki orężnej i że wydał 
zarządzenia, usuwające wszelką możność współ 
działania w tym duchu, Z drugiej strony rząd 
polski ożył wszystkich środków, ażeby skłonić 
czynniki, stojące na czele ruchu powstańczego,
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do jdfjo Iłkwldacyi
2, NATURY RZECZY POZOSTAŁA RZĄDOWI 
TYLKO DROGA PEKSWAZY1 I NAKAZU MC- 

HALNEGO,
gdpe nie jest w możności, bezpośredniej inge- 
rancy i na larytoryum, które jesiiM® du państwa 
polskiego prztoiei uie należy. Rezulfcty są już 
ddopma, gdyż strajk generalny przerwano, 

praiwie wszyscy robotnicy 'wrócili do pnący, a 
odoaaiy poiwiatańczfc .dostały rozkaz od swoich 
władz cofnięcia się, celem uniknięcia starcia 
z oddat-domi niemieckimi. W  niektórych po 
wiraitiach roizpotczęjła; się, według otrzymanych 
wiadomedcd, nełna pacyfikacya. Były wszyst­
kie dane, że uda się w krótkim czasie przepro­
wadzić zupełną likwsttacyę teg„ rucha, bylrhy 
tylko była usunięta obawa pOwstąńcóry ataku 
rt strony Nksmcó ", ^rouiadzęcych się nad
Odrą.

Lloyd George utrudnia stanowisko 
rządu polskiego.

MOWA PANA LLOYDA GEORGE DO USPO- 
K£~ENIA SIL NIE PRZYCZYNIŁA, *

Owszem wzmogła obawę napadu niemieckie­
go i skomplikowała położenie oraz utrudniła 
stanowisko rządu polskiego. Rząd polki zwró­
cił się jednakże z gorącym apelem do państw 
uprzyj—;’Euzonych, aby w  najkrótszym raaijJ 
p o w itą  zwiana ostateczna decyzya o lo»=» -  
Gót neęi Śląska w  duchu traktatu worsala. 
f|o i zgodnie z wynikami pleMłcytu, Czyżoy od­
powiedzią nia nosiz pjpel m iała być morwa Lloyd 
Georgeia,? Tam sanrem upada i/dirzuit, że rząd 
polski, arouiciając z sieGjiie odpowiedzialność ofi- 
cyałnę. iwisptomagia ten. ruch. Nie można się 
daaiwić, ż© społeczeństwo polskie nie patrzy obw- 
iętnsu na braci Swoich z za IM i gianicsmaj, 
niosących swoje życie w  ofierze dla złączenia 
aię z P-tsfeą. Nie można się dziwić, że miawife- 
atruije swoje współczucie i braterstwo z nim. 
Czyś jeet raąd, od którego mofen&by tego wyma­
gać, a gdyby się wymagało, który byłby w  sta­
nie tego rodzaju objawy powściągnąć? Wszel­
kie natotmiaist usiłowania niesienia czynnej 
pomocy powstoiiciu-m czy to w matnryałe luitz 
kim, ozy to w  nzorojeniii, rząd paraliżował za 
'ząd-jeninmi, poczyniofliemii za granicą. Nie mo­
gę nŁe podnieść, że zachowanie tego stanowi­
ska jest uttrruidniome prraez to, że społeczeństwo 
polskie wie, że oddziały niemieckie na Górnym 
sląsku od samego aktu plebiscytu znajdują pe­
wną ]awn« i jJcrem nie krępowaną p°mOc z 
Rzeszv nieirieckiej.

Stronniczość Lloyd George’a.
W MIASTACH RZESZY ODŁYWA SI? JAWNY 
WERBUNEK DO NIEMIECKICH ODDZIAŁÓW 

GÓRNOŚLĄSKICH.
Jaw nie i z całą pompą odbywa się ich wy­

syłka masowa, piubliozmiei w dziennikach zpp®- 
włade cię wysyłkę regularnych oddziałów 
ReJchrweh”y k które rzeczywiście pojawiły się 
na Górnym Śląsku. W  wielkich ilościach trans­
portuje się broń i aruunicyę, które to tekty m e  
zna, bez wszelk i oj trudności stwierdzać. Lecz 
rzecz dziwna, Pan Lloyd George o tein nie 
wspomina nic. UN>Ie**m nad biednymi bazbteu.- 
111 mi Niemcami. Gdzież, objekty* izm, gdzież 
sprawiedliwość? W  morwie swojej nip oszczę­
dził Lloyd George najbardziej bolesnego i  nie- 
sprawiedli.wero zarzutu. Wypomniał nam pre­
mier augitiski, że część naszych rodaków wal­
czyła, acz zinierwioilania, po stronie mocarstw cen­
tralnych i część krw]i, przelanej przez aliantów, 
zrzucał na nasro głowy. Sąd hist< ryi będzie- in­
ny, —  nie część, ale całość tej krwi padnie na 
głowy dawno nie ży jących już mężów stanu, 
którzy Polskę wpędzili do grobu

Sąd historyi.
> A  GRCDIE POLSKI WYROSŁO MOCARSTWO 

PRUSKIE.
Zbrodnia największa w kistorryi. narodów wy­

magała okupu krwi. Okupili ją  za cenę stra­
szną rycerze z nad Marny, z pod Verdunu i  z 
nandiyi. I te miliony młodego życia 'dla świę- 
ego dzieła, -spa awiedliwoś-ci poświęcone nie tyl­

ko dla nas ostrzeżeniem być powinny, abyśmy 
święcie przestrzegali przyjętych na siebie zobo­
wiązań, ale także dla wszystkich mocar stw 
świata, aby przez żodire względy samolubnej 
polityki n ie p™w tó-rzomo częściowo zbrodni. Da­
leką jest odemniie myśl niedocenianie bezgna- 
nioznyidh oiiar sprzymaerzomych armia. Polska 
wieczni* pamiętać je będzie, ale wskazać mu­
simy na śmierć tych nieszczęśliwych ro tatów  
naszych, którym nie otswczędiz ma .została ostat­
nia boleść i sromiota niewoli, padnięcia w pru­
skim mundurze, walcząc pj zeoiwko własnej 
wolności, a to jest pewne, że wpędzili ich w

ten pruski mundur mężowie stanu od W ilhel­
ma Pitta począwszy, który przy klasnął rozbio­
rom Polski, poprzez Kongres wiedeński, dd tych, 
którzy obojętnie pozwolili na utopienie w  mo­
rzu krwi powstania polskiego. To toż tego tylko 
pragniemy, aby w  przyszłości jakiś inny p*e- 
inier angielski nie mógł GórnoślązaKom tego 
krzywdzącego zarzutu zrobić,

Udział PuIs k ; w *a !s n  s niepodiegłnśii.
Jeżeli apołeczeńsitwo polskie, „upatrując głów 

u eg o zaoorcę w Rosy i carskiej, przeciwko niej 
utworzyło legiony, to stwierdzić muszę najdo­
bitniej, że wojsko le nie wal czyiy nigdy przeci­
wko Anglii, Francyi, Włochom czy Stanom Zje­
dnoczonym, lecz jedynie przeciwko K«syi car­
skiej.
WOJSK PLLSKICH, WALCZĄCYCH Z W ŁA­
SNEJ WOLI PRZECIW PAŃSTWOM hPRZY- 

MIEHrONYM WOGÓLE NIE BYŁO, 
a zamiar Niemiec stworzenia milionowej rm 
z P laków nawsr za cenę najwyższej pokusy, 
bo za cenę niepodległości państwowej odparty 
został zgodnie pzzez całe społeczeństwo polskie. 
0 tem wio -Laiżdy Polak, że wskrzeszenie swojej 
niepodległości iziajwtctedęcza Polska zachodnim 
sprzymierzeńcom i żc Polsaa powsitaia jak© 
wynik wzniosłych haseł, które przyświecały 
światowej woj nie i to też, że błąd dawnej dy- 
plomaęyi, która dopuściła do rozbiorą dawnej 
Rzeczypospolitej okupił strumieniami krwj bo­
haterscy żołnierze Francyi, Anglii i Włoch, bu­
dując nowy porządek świata. A jeżeli chodzi 
o śpsłość to należy przypomnieć, że oprócz 
Jcrwi francuskiej, angielskiej i  włoskiej lała się 
także obficie krew szlachetnego narodu amCry- 
k fińskiego Sianów Zjodnoczonycla, któi e dobro 
wolnie i beziint er esom nie posaly do wojny o no­
w y  porządek świata i spraw ioaliiwość. świado­
my tego jest każdy Polak i  .zaiste nie było po­
trzeba przypominać tego Polsce. Można tez było 
osźStfaJdzić nieisiziczęśliwej ludności górnośląskiej 
"jarzutu, że nie pomyślała n oranej wtalco re.ioae- 
śniej podczas wielMiej wojny. Ci„ którray dziś 
jeszcze uważają cały Górny Śląsk za pnowim- 
cyę niemiecką, nie mogą chyba zapominać, że 
w czastó wojny śwriato(W'iej Górny Śląsk był czę 
ścią państwie niemieckiego i że wobec tego nie 
e własnej woli Górnoślązacy byli zmuszeń, 
walczyć i pinąć masami w mundurach niemlf- 
ekieb, o- ile nie przeszli do armii Hallecra, do 
których samych Górnoślązaków wstąpiło około 
14.000. Mamy wskutek tego prawu i odwagę 
twirrdizdć, że
DO WIELKIEGO DZIEŁA OPARCIA ń W JA TA 
NA PODSTnWACH SPRAWIEDLIWOŚCI I 
PRAWA — PRZYCZYNIŁ SIR TAKŻE NARÓD 

POLSKI W  MIARĘ SWOICP SIL.
Od 4ni roabioru Polski x.tród nasz toczy ł nie- 

uisitauną walkę o niepodległość, która pochło­
nęła setki tysięcy ofiar, czy to w otwartym bo­
ju, ozy też w  kazamatach więzień rosyjskich, 
niemieckich i laustryaokich. Pan Lloyd G&uflge 
powiedział dziś dosłownie, że, kiedy Niemcy są 
rozbrojeni i bezbronni dzięki sprzymierzeńcom, 
Pokka oznajmia, że będzie wałczyć nawet prze­
ciw traktatowi wie rsalskiemu. Polska wie, ie 
traktat wersalski przywrócił Jej wolność i nie­
podległość, wie, że jedynie na podstawie Ścisłe­
go i Lpiawiedliwego wykonania tego oraktatu 
ta część Górnego śląska, której ludność prze­
palającą ilość*if głosów i gmin oświadczyła s>ą 
za Polską, wrócić może do Polski. P. Lloyd 
George pjiczynił też w rroiwie sw-awej wynurze­
nia dotyczące sprawy wileńskiej.

Sprawa wileńska.
Dowiadujemy aię z jego mowy, że Wilno zo­

stało rzekomo przyznane Litwie (głosy; to cle-

I Kdżdy c z y t e l n i k  „G ońca Krak." 
5 może zostać milionerem.

i

i Boe szczęścia Nr. 3.

Nazwisko i adros:

Bon tea należy wyciąć i przechować. * 
, Bony od Nr. I do 50 uprawniają przesy- | 
• łającego(cą) do uzyskania jednego losu |
i
l w premiowem losowania f  v  tA llio n D U S K

„Gońca Krakowskiego'4.
iU M iu w n in

kaiwiel), że nawet istnieje umowa międzynaro' 
uowa Francyi, Anglii, Włoch i  Stanów ZjcdńO' 
ozoyich, mocą której Wdilno miałoby być przy­
znano Litwie. Jest to zupina nęwość dla rzą­
du. (Głocy: to jeist po prostiu śmieszne!). Ni® 
mogę się oprzeć wrażeniu, że zachodzi tu Jaki«Ś 
nieporozumienie, i d o  trudno rai przypuścić, ab!" 
o taik żywotnej sprarwle przynależności panstwo- 
iwtej częśoi żywego otrganiizmu iiarodu polsl iego 
zadecydować w  zupełnej tajemnicy przed tym­
że ; joto dem w sposób przypominający okres P4 
no1 «u ia tajnej dyplomacył (głosy: słusznie!)- 
DOMAGAMY SIR, ASY STOSOWANO DO NAS 
GBJEKTYWNOÓĆ, SPRAWIEDLIWO S Ó I PBA' ;

W 0.
Jeżeli; końcowe słowa Lloyda George 
tlę chciała jako uprawnienie Niemiec do wkro­
czenia zbrojnego na Górny Śląsk, tu byłoby 
niewątpliwie przeciwne prawo wyratmemu ^  
traktacie wersalskim, który nie dopuszcza iń' 
tarprertiacyi, jakoby Gómy Śląsk był prowitocyą 
niemiecką a lctóa-y -wyraźnie stwierdza, że dó 
rozstrzygnięcia sprawy górooil oskiej judyini® 
powołaną dc utrzymania spokoju i  f orządk11 
jest komiisya sojusznicza i wojsika jej podległ®-

Deklaracya Francyi.
Przed chwilą otrzymał rz.«d pclski cd rząo 

francuskiego ctanowoze zapewnienin, de 
RZĄD FRANCUSKI NIE DOPUŚCI LO TŁO®* 
ABY SPRAWA GÓRNOf LĄSKA BYŁA INA­
CZEJ ROZSTRZYGNIĘTA i AB NA PODSTA' 
WIE TRAKTATU WERSALSKIEGO I WYNIK®, 
PLEBISCYTU L ŻE RZĄD FRANCUSKI Nl® 
DOIUŚCI DO TECH), ABY UZBROJONE 0P" 
DZIAŁY NIEMIECKIE I AMUN1CYA Z NlK' 
MIEĆ MOGŁY PRZEJŚĆ G1 LArNICĘ ŚLĄSKA 

GÓRNEGO.
(Głosy: Niech żyje Ftajncya!. Oklaski w oał^ 
izbie, weizyscy posłowie wstają z miejsc). vV1K 
hec tak: et c zapewnienia rząd polski odwołuj 
się jeszcze raz do przywódców; ruchu powstań' 
czego i  całego ludu górnośląskiego, aby ruch P*** 
wstać czy zlikwidował i  dal motno« j spray 
dllwego rozstrzygnięcia losu Górnego ŚląS^ 
przez państwa eprzymiurzono _ ,
Rea&umując oświadczam: Rząd polaki stoi * 

śle » a  gruncie traktatu wersalskiego i niicae^ 
innego nie pragnie, jak tylko jegn wykonań1*  
i na tom stanowisku zdecydowany jest trws-- 
Rząd polski jett newny, iż wszystkie 
stwa, które traktat ten podpisały, między 
nemk Anglia, nio dopuszczą do żadnego brO%  ̂
ze strony niemifckiej, który, neruszając po*ł® 
nowienia traktatu wersalskiego, zach-w"43̂  
podstawami pokoju euiontjskiego, uzysk a®' 
z takim trudem i z taką ilością ofiar. (Oki - ’ 
i  głojy: Niech żyje powstanie gómiośląsikie!)-

Urzędowe oświadczenie.
Londyn, (East Eipreas) PJ»>na wczoraj^e o- 

giaszają następujący komunikat, który, jak się 
zdaje, jochordirf z© źtódea urzędowyrh. Stano­
wisko rządu angielskiego w sprawie powstania 
na Górnym Śląsku sformułować można iw ten 
sposób: Uczciwa grą w stosunku zarówno do 
Polski jak i  do Niemiec na podstawie traktatu 
wersalskiego, kŁótry iwiiążę jedną i  drugą stro­
nę. Zamiarem tik ieftitj Brytan! jesi lojalne wy­
konanie zobowiązań. Anglia ni© może toLejrs- 
wiać, aby uprzedzano docyzyę Rady Najwj-ż^zej, 
®taiwia(jąc ją wobec faktów d-ckonaiuych. z któ- 
rejkolwi-ek stpoby miałoby to nastąpić. Stano­
wisko Angli w sprawie górnośląskiej ma za 
postawę najbezwzględniejszą bezstronność.

Anglia się spieszy.
Warszawa. (Telef. M.) Biuro Reutera 

że rząd angielski zaproponował rządom <3,
ty zwołanie Rady Najwyższej na ?2 lim.
jednak ruąd brytyjski n io . otózj mał odpi(-’  ̂
dzit. Jednym przedmiotem o-brpid bodzie 
Górnego Śląska. W  zwiąaku z tem należy jy 
anarizyć, 'że francuskie koła polityczne b1"2' 
aaiprcenzienie, jednak z petwuiema. izaists zeżeń1*  ^  
W Paryżu oświadczają, iż lirtsnd powiedri®^^- 
nie żvczy soMę prrzeprowad- enia sorawy  ̂ % 
nogo Śląska w tempie łak przyspieszono*? j0j 
tego powodu nie zgodzi się na omów1®®1* 
w sposób tak pobieżny.

I
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Lloyd George chciał poróżnić 
PoiSkę z  Francyą.

Wtrszawa. (T. M.) Z  Paryża donoazg. tuta]: Lon­
dyński korespondent „Tern psa “ donosi, że w urzę­
dowych kołach angielskich podkreślają, że Lloyd 
George w mowie swojej przeciwko Polsce oszczę­
dzać się starał Francyę, myślał więc że dosięgnie 
swojego celu, to jest odciągnie Francyę od Polski. 
Jednakże jak dotąd przejrzano jego grę.
Premier angielski „zoryentowany**.
Warszawa. (T. M.) Według ołrzymanych infoi- 

tnacyi Lloyd George zaczyna odczuwać, iż mowa 
lego ośmieszyła go przed całym światem, Wob-3c 
tego stara się pól urzędowymi enuncyacyami zatu­
szować złe wrażenie.

ści, jak IBamthoiu, minister wojny, Loucheur 
zebrali się w  Lille z o>kazyi uroczystości towr - 
rzystw giniiiasty cznyoh. Zebranie to cało moż­
ność wyznań enuncyacyi politj czmych, zwłasz- 
cza w  sprawach odszkodowań oraz Górnego 
Śląsl a. Niemcy, zdaniem uczestników, mylę. 

się, licząc na wykorzystanie pozornego rozdwo­
jenia sprzymierzonych. W  chwiiacn aecydują- 
cych sprzymierzeni potrafią zawsze iść jedno­
myślnie w  duchu utrzymania pokoju europej­
skiego. Potępiano stanowisko pmaisy niemiec­
kiej, rozzuchwalonej mową ane.icLskiego pre­
miera. Tylko Francya i Belgia uznają sprawie­
dliwe i zgodne z duchem traktatu wersalskiego 
rozwiązanie kwestyi górnośląskiej.

Dymisya Brianda? Nowe ataki Niemców.
Warszawa. (T. M.) W  kolach politycznych krąży 

pogioska, iż należy oczekiwać dymisji Brianda. 
Dymisya ta ma być odpowiedzią parlamentu In n .  
cuskiego na mowę Lloyda George. Wobec tego tekę 
£nDiii3ter&twa spraw zagidiicznych objąłby Poincare.

1123 W
Paryż (East Espreas. Radio). Król belgijjk: i 

Mili er and, onaiz cały szereg wybitnych osobisto-

SomiO-wifet (East Espress. Radio), Komunikat 
powistańców donosi. W okolicy Wielkich Birą- 
nic nieprzyjaciel wykonał szereg araków, które 
odparto. Niemcy cofnęli się, pozostawiając za­
bitych i  rannych. W  oucinku Raciborza i Olzy 
oddziały wywiadowcze nieprzyjacielskie astrze 
liwują placówki nasze z karabinów maszyno­
wych i miotaczy min.

Rozbrojenie Niemiec.
Nota wojskowej kom syi alianckiej. — Stan armii niemieckiej 100.000. — 

Rozbrojenie i rozwiązanie organizacyi samoobrony.
Beriln. (PAT) Biuro Wolffa dono3i: Rząd niemie- 

cki otrzymał od generała Nolleta, prze" odndozące- 
go komisy! woj okowę j między koalicyjnej, notę w  
sprawie zarządzeń zmieazf jących do rozbrojenia. —  
Żądani ś tej noty dotyczą ogólnej liczby wojska w  
Wyjokoćd 100.000 ludzi, ukończenia i ujednostaj­
nienia jego arganizacyi w myśl trakwitu poaojo- 
wego, a to w terminie do dnia 15 czerwcu, oddania 
nadliczbowego malei-yału wojennego, który musi 
być odnany do dnia 10 czerwca, rozbrojenie forty- 
fikacyi musi być ukończone do dnia 31 maja. Laloj 
łąd i nota rozwiązania 1 rozbrojenia organizacji sa­
moobrony. Rozwiązanie musi być ukończone do 
(lnic. 30 czeawoa, za roatorjJ&nio do dniu 10-go 
eserwca.

“ “tlin. (PAT) W  punkcie piątym przyjętego ul­
timatum zobowiązał się rząd niemiecKi do zapła­
cenia w przeciągu 25 dni jednego miliarda w zlo-

cie (t. j. złocie „lbo w dewizach uznanych prizaz 
państwa koalicji), albo też w niemieckich bonach 
kasowych z trzymiesięcznym obiegiem. W  wyito- 
naniu tego zobowiązania wyraził' rząd niemiecki 
gotowość zgodnie ze, swą propoizycyą w sprawie 
pośrednictwa, przesłaną do Ameryki, wypłacenia 
komisyi ‘reparacyjnej odraza 150 mili snów marek 
w złocie, prawie w całości w  dewizach zagrani­
cznych, a skoro komńuya reparacyjna wymieni 
miejsce, na którem chce kwotę tą odebrać, owe 
150 milionów w złocie zostaną przekazane. Przed 
upływem 25-dniowego terminu, a więc z końcem 
meja otrzyma komisya reparacyjna d; łsz | zapłatę 
czzścią w gotówce, częścią w niemieckich bonach 
kasowych. Biuro Wolffa dodaje, że rząd niemiecki 
wydał narządzenie w celu wykupna tych bonów 
kasowych w terminie przepisanym.

Tymczasowa organizacya władz w państwie.
Ustawa o władzy Sejmu, — Byt

Warszuwa (PAT). Posiedzenie Sejmu z dnia 
18 b, m. Po odesłaniu do i  omisyi w pierwiszem 
Ozytaniu czterech ustaw, przystąpiono do spra- 
tyioada-ruLa ^ omisyi bomstytacyjmej o ustawie 
Ptazechodniej do ustawy konstytucyjnej w  przed 
hiiiocie tymczasowej orgahizaoyi władz w pań­
stwie. Poseł EhiL mowicz ośw iadczył, że komi­
sya komstytu' yj-na rozpatrywała projekt i  usta­
liła dwie zasady: 1) Sejm jest czynnikiem, któ 
by konstytuuje państwo. Władza Sejmu musi 
•iwać tak długo, aopókl organy państwowe nie 
Sowstaną n,a podstawie konstytnejri. 2) Byt pan 
Wny nowych onganów państwowych trwa tali 
długo, dopókj istnieje źródło, z którego czerpią 
Władzę. Zatem zarówno Sejm, jiak i głowa pań­
stwa zachowują swoją władzę aż do ukonsty­
tuowania się władzy ustawodawczej, przewi­
n ionej przez konetytucyę. Pierwsze wybory do 
Sejmu i senatu zarządzi na podstawie uchwały 
^ejmu Naczelnik Państwu, poczem zwoła Sejm 
i seąiiat i  otw„rzy je. Marszałek nowego Sej nu 

zgromadzenie aarodowe, w  celu wyboru 
®tezyden.ta Rizei zypospolitej, w 7 dna od ukon­
stytuować asię Sejmu i senatu. Komisya od 
^  jjła wniosek jednego ze stronnictw o usifar 
|«c.ia terminu rozwiązania Sejmu, uwiażajac, 
^  Sejm obecny m a jeszcze do spełniam] a vnżne 
^^amie, a Sejm przyszły powinien. już repre>- 
^sntować całą ludność państwa.
, Poseł Wożnicki zaznacza, że przedstawiciele 
^Ubu Wyzwolenia domagali się na komisyi 
r^"ńrtytucyjnej ustalenia terminu rozwiązania 
y^jtnu na 1 września r. b. Komisya nie oodzie- 
jtfa jednak tego zdama, wobec lego mniejszość 
ThOisi to jako poprawkę do_ ustawy. W  głóso- 

Izba odrzuciła wniosek mniejszości, 
pfcyjmnjąc en bloc w drugiem {  trzeci2m czy- 
®**iu ustawę. Po releracie posła Kow Uczuka, 
j^w a lono  w drugiem i trzeciem czytaniu u- 

o zwolnieniu od podatku skarbowego ak- 
^  nadania ziemi darmo żołnierzom, oraz w 
jjtaw ie zwanienia od innych opłat aktów po- 
ta ̂ cy dla żołnierzy. Po referacie posła Grzędziel 
k. e9o uchwalono w  drugiem i trzeciem czyta-

4 ustawę w sprawie zawieszania njeprzęna-

prawny orgenów państwowych.
SEalnoścl sędziów w  okresie organizacyi sądo- 
wńiictwa. Odbyło się następnie głosowanie w 
drugiem ozjtaniu nad ustawą o tymczasowym 
poborze podatku dochodowego. Pi*zyjęto popra­
wki zgłoszone, jako też dwie rezolucye posła 
Waszkiewicza w sprawie rówmiocŁfcsuego pobo­
ru tego podatku od wszystkich katogwyi opo­
datkowanych, oraz w sprawie zmiany skali 
opodatokwania i  zmiany minimum dochodów 
wolInych od podatków. Przyjęto też rezolucyę 
posła Wójcika, w sprawie nowych komisyi wy­
miarów podatków w  Małopolsce. Trzecie czyta­
nie tej ustawy odbędzie się na następnem po­
siedzeń! u.

Posei Rottermnnd referował sprawę przyzna­
nia jednoa-azowego zasiłku szpitalowi dla dzie­
ci w Warszawie. Po przemówieniu w tej spra­
wie posła Gadka oraz wiceministra skarbu 
WednfeLdia izba przyjęła obie rezolucye komisji 
w  tej sprawie, jak i rezolucyę pos^a Godka.

Pos. Cieśla przedłożył wnioski kom isji odlbłu- 
dowy kra ju w  sprawie vykooaania kilku ustaw 
sejmowych dotj ozących pomocy państwowej 
na odbudowę gospodarstw zuiszcŁcnych wsku­
tek wojny. Komisya proponuje, aiby; 1 ) Wezwać 
rząd aby w preluninerzu na rok 1921 powięk­
szył kredyty na akcyę odbudowy kraju do wy­
sokości wymienionej w  planie ministerstwa ro­
bót publicznych, to znaczy a 4 na 12  miliardów 
morek. 2) Aby niezwłocznie przedłożył Sejmowi 
gotowy już od roku prejekt statutu zakładu 
■kredytowego dla odbudowy przewidzianego w  
ustawie z dnia 18 lipca 1919 r. i  joczynił przy­
gotowania w kierunku rychłego uruchomienia 
tego zakładu. 3) Aby pop irł akcyę samopomo­
cy pogorzelców wojennych w  myśl ustawy z 
dnia 2 marca 1920 r.

Pos. W^rzbickt sprzeciwił się piea wszej re- 
zolucyi, zaś poseł Matakiewicz wniósł rezolu­
cyę, domagającą się, szczególnej opieki rządu i 
pomocy rzaau przy odbudowie gospodantw by­
łych żołnierzy. Wiceminister skarbu Weinfełd 
zgodził się na wniosek posła Wierzbickiego o 
odesłanie pierwszej rezolucyi do komisyi, za- 
znączając, że str tut zakładu dla odbudowy jest

opracowany przez ministerstwo skarbu i rana.j- 
duje się w Radizie ministrów.

W  gloso..aniu rezolucyę pierwsz^, odesłano do 
komisyi skarbowe budżetowej, pozostałe zaś re_ 
zo’ucye przyjęto.
Przesilenia gabinetowe nie na czasie.

WarsTawa. (T. M.) Warsazwskie kola polityczne 
wyrażają przekonanie, że z powodu nowego srf,a- 
dyum, w jakiem znąjduje sie sprawa Górnego Ślą­
ska, należałoby przesunąć na czas późniejszv prze­
silenie yabineto we.

Dymisya ministra Sapiehy.
Warszawa. (T. M.) Z infórmacyd , jakie otrzymał 

warz korespondent wynika, że minister sp.aw za­
granicznych ks. Sapieha zgłosi swoją dymisyę 
we czwartek 19 b. m.

Dymisya min. Steczkowskiego?
Warszawa. (T. M.) Na skutek żądania mijiistm 

Skulskiego przekroczenia ram usta'onego dla mi­
nisterstwa spraw weviniętrznych budżetu, minister 
skarbn Steczkowski zgłosił dymisyę. Na razao nie 
wiadomo czy dymisya ta zostanie pirzyjętą.

I f i r f t y  m j e i i w  w
1 września.

Warszawa. (PAT) Rada ministrów na posiedze­
niu z 17 b m. poza obradami nad sprawami po- 
litycmenoi rozpatrzyła i  uchwaliła rozpor,ądzeuiie 
ustalające termin wprowadzenia w Małopolsce wo­
jewództw na dzień i września 1921 r. Dalej rada 
pr inistrów uchwaliła rozporządzenie w przedmiocie 
usialenria tymczasowych opłat od patentów na 
wyrób trunków, przetworów wódczamych i spiryru- 
su craa drożdży, tudzież na sprzedaż trunków na 
obrzarze byiego zaboru 'usj jakiego, rozporządzeniri 
w przedmiocie Ujednostajnienia opodatkowania 
drożdży prasowanych na obaz&ras . byłego zaboru 
rosyjskiego i austryack&ego, rozporządz enie w  
przedrLjocie zmian w opodatkowaniu piwa n", ob­
szarze zaboru rosyjskiego i austryackiego, i ̂ p o ­
rządzenie o podwyższeniu 4 ujednoatainiemiu akcy­
zy od zapałek. , j

Przyszłość gospodarcza Polski.
Warszawa. (T. M.) Leon Biliński w rozmowie z 

przedstawicielem „Przeglądu Wiedeńskiego11 poru­
szył sprawę gospodarczej przyszłości Polski Dr Bi­
liński stwierdził, że położenie Polski nie Jert gor­
szeni, niż wieln krajów europejskich. Nlekorryatny 
sta., marki polskirj Jest wynikien spekulacyl 
giełdowych. Na poprawę budżetu naszego ypłyniit 
l.crzystnie rezerwa złota, którą wkrótce będziemy 
rozporządzali, przez co poprawi się ogólne położe­
nie gospodarcze. Przemysł się odibudowywuje han­
del tranzytowy do Rosyi wpłynie korzystnie na 
nasz bilans handlowy.

Tajemniczy memoryal do Watykanu.
Warszawa (tel. M.). Na środowemu posiedze­

niu Sejmu poseł Bryl i towarzysze z otiubu P. 
S. L. zgłosili dio laska marsziałtooiwlsikaiej wftifio- 
sek uagły w  sprawie memoryiahi, iwręcizKrnego 
przez księdza arcybiskupa Teodorowiictza Si^li 
sy Aiposfcolssikiej. We wniosku swoim paseł Bryl 
stwierdza, że według ntiaroidajnych informis - 
cyi ksiądz arcybiskup Teodarowiiaz, poseł do 
Sejmu, wręczył podczas oadaikiicgo swojego po­
bytu w Rzymie Stolicy Apioistcdskicj memoryał, 
w którym oskarża polskie sonamij^rwo ludowe
0 wrogą działalność przeciwka Kościołowi i 
proponuje, aby Stolica Apostolska podjęła wal­
kę /alk najostrzejszą przeciwko temu stronni­
ctwu. Również ks. arcybiskup Teodiorow icz, pia 
gnąc pozyskać dla sdehie Stolicę Apostolską, 
zdradził tajemnicę państwową, przesyłając wy­
jątki z poufnych raportów posła naszego ptrzy 
Watykanie do ministerstwa sipraw zagranicz­
nych. Raporty te otrzymał ks. aanrybtisfcup Teo- 
doirowiiiCtz w  SfooBóib niewiadomy. Akcja cała, 
mająca na ceiłu rozpoczęcie na aałej lamii wałki 
rcligij ;ej w Polsce, w chwili tak dla pańsrtwa 
ciężkiej, jest spraitvą sumienia państwowego 
ks. arcybiskupa Teodorowi cza. Druga nato­
miast sprawa wyjawienia Stolicy Apostolś^fcj 
poufnych dokumentów, dotyczących stosunków 
dyplomatycznych między Polską a Watykanem 
działająca przeciwko interesom pańr+wa poL- 
kiego, co nie da się ^ogodmić ze stamiowiislkiieim 
ks. arcybiskupa Teodorowucz®, jako obywatela
1 jako posła. Wobec tego podpisani wnoszą do 
laski marszałkowskiej wniosek: 1) aby marsza­
łek zbadaj tę sprawę; 2) aby rząd przemróź ,ri 
dził szczegółowe śledztwo, w jaki sposób doku­
menty ministerstwa spraw zagranicznych do­
stały się w  ręce postronnie i o wynjiku śledztwa

Zap.sujcie się na członków  
„Czerwonego Krzyża” PgiiZicbów 16
Członyk rze o zvw is ty ........................... 50 my

„ wspierający (bez prawa głosu) 20 „
Młodzież g.mnazyalna - ................... 6 ,
Członek dożywotni...................... - - 5000 _

Odznaki darmo.
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Zwierciadło polityczne.

K A I !  i  W  W
Bytem, 18 maja,

Z głównej kwatery powstańców gómosiąis- 
kicu wysiał Korfanty do Llpyd. G e o id a  depe­
szę, w  której między iimerni oświadcza:

■„Dnia 13 maja W. Ekscelencja w  swojem 
przeimówiecpu w  Izbie gmin w kwest yi górno­
śląskiej wypowiedział cały szereg poglądów, 
polegających widocznie na fałszywych iufor- 
macyach.

Jest to grube nieporozumienie przedstaw ić 
żywioł polski na Górnym ślgsku jako przyby­
szów polskich, Nawet niemieckie podręczniki 
jednomyślnid stwierdzają, że my, Górnoślązacy, 
j esteśmy autochtonami w  tym kraju. Aż do ro­
ku 1915 a/ni jeden robotnik, z Polski pochodzą­
cy, nie mógł pracować ma Górnym Śląsku, bo 
rząd pruski na to nie pozwalał, przybyszami 
ua Górnym Śląsku są właśnie Niemcy, wielcy 
właściciele zfiemacy i  właściciele kopalń i hut 
i armia urzędników państwowych, przysłana 
do mas x Niemiec.

Od półtora wiekiu tnie zaniechały Prusy żiald- 
nego śrouaa, aby ludność naszą zgermaniizio- 
Wać. Ludność polska jednakże oparła aię temu 
skutecznie i przelewa teraz swoją krew za por 
łączenie się z krajem macierzystym.

Dalej pragnę stwierdzić, że polska ludność 
tutejsza nie powstała z rozmysłem, w  tym ce­
lu, aby Radę Najwyższą postawić przed faktem 
dokonanym. Ludność polska popadła w  roz­
pacz na wiadomość niie dio uwierzenia, że bry­
tyjski i  włoski przedtertaiwiciei Komisy! między­
sojuszniczej zaproponowali, aby Polsce oddano 
tylko powiat pszczyński i rybnicki, odpowiada­
jący zaledwie czwartej części głosów, oddanych 
za Polską. Aby riuch ten. nie zmienił się w a- 
nanebię i  boiLazewtom, stanąłem na jego czele, 
dzaęlkji temu panuje zupełny porządek na tery- 
toryum, zajętem przez zbrojną Ludność polską. 
Dtziś kopalnie i  huty pracują i znaczna część 
kolei jest uruchomiona. Przywracamy wszędzie 
porządek i  praśniemy pracować w  spokoju. ,

Ludność polska śląska Górnego przyjmie lo­
jalnie werdykt sprawiedliwy Rady Najwyższej, 
ale nigdy nie podda się arbitralnym interpre- 
tacyom plebiscytu, gwałcącym oczywiście wolę 
ludności. W  rozpaczy swojej ludność raczej 
zniszczy wszystkie warsztaty pracy, niż pono­
wnie nchyli karku pod jarzmo kapitalistów 
niemieckich, żadna ludzka władza nie będzie 
w możności od togo ich powstrzymać.

Wja/sza Efcscolctncya daiiej zapomina o tem, że 
oboro 15.000 Górnoślązaków przeszło do armii 
Hallera, że dalsze tysiące straciło życie przy 
przekracLaniach się przez front na stronę alian­
tów. Twierdzenie, że Górnoślązacy nie podnie­
śli się przeciw potędze militarnej, którą naj­
większe armie świata dopiero po pięciu latach

STEFANIA TATARÓWNA

l ijw j poMKi M M
(„Ambicye Niemoów w Europie11. —  „Całe Niem­

cy przeciw Alzaoyi i Lotaryngii".
(Dokończenie).

Talkle żądze, raz wzbudzone, nie mogą się 
zatrzymać, —  może je tylko unieszkodliwić 
siła zwycięska. To też wojna z Niemcami była 
wiojną o wyższe wartości człowieka.

Te prawdy powtarzała prasa francuska cią­
gle, powtarzała w różnej formie, w różnych o- 
kolteznościcb, aby adę wbiły w pamięć narodu, 
abyvaię stały jego własnością aby przez chwilę
0 ndich nie zapomniał. Te prawdy musi snę i 
dziś co dnia niemal przypominać, gdy niebez­
pieczeństwo ciągle trwa.

Druga z wymienianych książek przedstawia 
sprawę tak dla Francy! drogą i  tak ważną, jak 
sprawa Alzatcyi i  Lotaryngii. I  znów trzeba by­
ło cały naród bezustannie o niej uświadamiać
1 znów całemu narodowi wykaizywtać krzywdy 
i  bezprawia, jakich się dopuszczali Niemcy na 
ich rodakach.

Leroy udowadnia, że całe Niemcy be® wyją­
tku występowały przeciw Alzacyi i  Lotaryngii, 
ż© na tym punkcie wszystkie pantye, od naj­
skrajniejszej lewicy w  prawo, były zgodne. 
Socyal-demotoracya prędko zapomniała o tej 
krzywdzie. Z początku protestował Mant i jego 
zwolennicy. Marz pisał: „To arogancja sukcesu 
intryg dynastycznych doprowadziła do grabie­
ży terenu francuskiego. Historya zrąterzy to

mogły zdruzgotać, jest w  ustach męża stanu 
Pańskiej miary okrutnem szyderstwem. Dał ej 
Pan zapomina o tem, że pierwsze powstanie 
śląski*, odbyte się w roku 1919, zanim. Niemcy 
zostały rozJjrojona.

Wasza Ekscelencja ‘zapatruje się na ruich 
górnośląski lak, jakoby on byt militarną inwa- 
zyą Górnego Śląska przez Rzeczpospolitą Pol­
ską. Oświadczam Panu, że powstanie góiaoślę- 
skio nie potrwałoby aai Jednego diia, gdyby 
szeregi powstańców nie składały aię z Samych 
Górnoślązaków i gdyby ci, Oórnoślzęacy ula słu­
żyli swej świętej sprawie z przekonania i en 
luzyazmu. Oskarżać rząd warszawski, jako wi­
nowajcę, jest świadomein przesunięciem **t®ty 
rzeczy,

Z drugiej struny Zdziwiony jestem, że nic nie

Głos hiszpański
Kraków, 19 maja.

W  demokratycznym dzienniku bareelońsklm 
„La Publłcidad" wybitny publicysta hiszpański, 
p. Rovfra y Vlrgili zamieszcza artyku! o Polsce, 
który e wielu powodów zasłusuje na uwagę, czy­
telnika polskiego. Artykuł ow odsłania argu­
menty, jakimi operuje w Hiszpanii propagan­
da niemiecko, a które znać poraUmniśmy, jeżeli 
chcemy z nimi walczyć. Artykuł ten jest dla 
niais zajmującym jeszcze a  tego powodu, że au­
tor zajął w nim wobec nas stanowisko zdecy­
dowanie życzliwe. Dziennik „La PuhUcidad" 
jest wśród demokratycznych organów prasy hi­
szpańskiej jedynym, który we wszystkich na­
szych sprawach, debatowanych prze® opinię 
międzynarodową, opowiada się stale za nami. 
W  czasie najazdu bolszewickiego „La Publici- 
dad“ pisał o Polsce w słowach tak gorących i 
oddanych, że zdystansowała pod tym wzglę­
dem nawet najżyczliwsze nam organy prasy 
francuskiej. W  spnawie Górnego ólęaka w ar­
tykule, podanego w  swoiiw czasie przez nasze 
pismo, dziennik barceloński brouil wymownie 
tezy polskiej. Byłoby jednak błędem widzieć w 
artykule pana RoVira y Virgill więcej, niż on 
zawiera istotnie. Byłoby złudzeniem chcieć brać 
życzliwy jego głos za wyra® uczuć całej demo­
kratycznej Hiszpanii lub choćby tylko za rezul­
tat pracy informacyjnej naszych placówek zar 
granicznych. Pan Sapieha* jak wiadomo, nie 
umie znaleźć drogi do prasy demokratycznej za­
granicy. W  Hiszpania, która ze względu na swo­
je  wpływy w  republikach południowo-amery­
kańskich odgrywa wybitną rolę w  Ladze Naro­
dów, p. Sapieha nie widzi dla siebie pola do 
działania. Staniwiśko więc „La Publioidad" jest, 
niestety, w prasie hiszpańskiej dość odosobnio­
ne i zwalcza właśnie zapatrywania większości 
dzienników hiszpańskich.

Artykuł, o który chodzi, mówi co następuje:
„Z  trzech różnych punktów widzenia pesymi­

ści odmawiali odrodzonej Polsce zdolności do

nie liczbą kradzionych kilometrów, ale w ie l­
kością zbrodni11. W  roku 1870 protestował Liab- 
knacht i  Bebei. Potem umilkła socyalna demo­
kracja. Po traktacie Frankfurckim nie egzy­
stowała dla niej Alzacya i Lotaryngia. Ajuot 
już sam mówił: „Teorya jest czynem dokonar 
mym, nieodwołalnym". Niemcy stworzyły ^pra­
wo". Już w roku 1893 mówił Bebe!, że mpe był 
nilgdy usposobiony do tego, aby robić podaru­
nek Fnancyi, a na kongresie w  Barnie w  1913 
roku socyaliścd niemieccy nie pozwolili mówić 
o Alzacyi I  Lotaryngii. Potem socyaliśoi już 
tylko nad tem pracują, aby pod pretekstem łą­
czności partyjnej j  interesów proletaryackich 
odwrócić uiwagę mieszkańców Alzacyi j  Lota­
ryngii od kwesty! narodowej. Ilekroć chciano 
poruszać kwesrtyę alzacką, cała socyal demotera- 
cya oburzała się zgodnie z pangermanistami, 
twierdząc, że ta kwestya nie istnieje, bo Alza- 
cya i Lotaryngia jest niemiecka. Na wszystkich 
zjazdach sacyaldeanokraicya rutemtodka uważa 
tę kwestyę aa spraiwę wewnęteaną Niemiec i 
odrzuca ją. Na zjeźdżie w Wnerżburtgu przy­
znaje, że Niemcy tylko pokonane mogłyby się 
zrzec Alzacyi 1 Lotaryngii 

W  walce o tę ziemię występuje prawo nie­
mieckie. Prawo Deibraecko, tyczące dezerte­
rów 1 ich wywłaaczzenda z roku 1913, skiero­
wane jest głównie przeciw Alzacyi i  Lotaryn­
gii. Z punktu widzenia międzynarodowego na­
zywa je autor łołriostwem. Prawo to mówi, że 
każdy obywatel państwa niiennieickiagto traci 
przynależność państwową, jeśli do 30 roku ży­
cia nie pełnił służby wojskowej i nie ma sie­
dziby stałej w kraju. To samo tyczy dezerterów

słyszę o pytaniach, skąd walozący z nami Niem 
cy mają pancerne pociągi, pancerne samocho­
dy, artyleryę j  t. 4  Stwierdzam jednak, że to 
nie są Niemcy, mieszkańcy Górnego Śląska, 
lecz są to często członkowie „Reichswehry" i 
nie Ławsze przebrani po cywilnemu.

Pokój i iact nit mogą być dopóty przywróco­
ne, dopóki mężowiw stanu używają potęgi swo­
ich państw 1 litery międzynarodowych ujtia- 
dów, ażeby zgnieść lud, walczący o swoją wol­
ność. Odwołuję się do Pańskiego uczucia spra­
wiedliwości, apeluję do Pańskiego honor a, ja­
ko Anglika, upraszam Parna o odwołania oskar­
żeń przeciwko bohaterskiemu ludowi, górno­
śląskiemu i o położenie Kresu j‘ego walce na 
śmierć i  życie przez wydanie sprawiedliwej de­
cyzji na podstawie traktatu wersalskiego.

h obronie Polski.
żyda: z punktu widzenia militarnego, polityaz- 
nego i ekonomicznego.

W  naszych poprzednich komentarzach omó­
wiliśmy już zawiedzioną wróżbę p. Leona Dau­
deta, redaktora „L ‘Action franoadise11, który za­
powiadał na miniony marzec nową ofenzywę 
rosyjską przeciw Polsce, ,a zarazem przepowia­
dał, że cftuzywfe ta zakończy się szybko i zu­
pełną klęską Polaków. Na łainaioh prasy barce- 
lońskiej pewien pisarz nadmiernie zapalny u- 
czyuił podobną przepowiednię. Polslca miała za­
niknąć pod naciskiem nieodpartej fal! bolsze- 
wizmu moskiewskiego. Widzieliśmy, jak bardzo 
zawiedli się ci wróżbiarze. Ci, którzy nie przy­
zna/wali Polsce dostatecznych zdolności woj­
skowych, ażeby módz się utrzymać w walce z 
.czerwoną Rosyą, widzą dzisiaj, że ioh opinie są 
zdementowane przez fakta.

Mimo to pewni ludzi w Hiszpanii nie odstą­
pili od Kwego anłypplonizmu. Polacy — mówią 
— nie mają zdolności politycznych i  ni© będą 
umiieli zatrzymać swojego państwa niezależne­
go. Argument niesłusany. Kiedy ®ię> mówi o 
braku polityków w  dzisiejszej Polsce, zapomina 
aię, że istnieje w Europie wiele państw, które 
pod tym względem nie stoją wyżej od Polski.

Najwięcej jednak pesymizmu ujawniło się w 
stosunku do położenia ekonomicznego nowego 
państwa, Mówiono często o mieuniknionem 
Łankruc-rwie Polski i  wskazywano n<a fakt, że 
waluta polska jest dzisiaj znacznie bardziej 
zdeprecynowana, ni® waluaa ausrtryacka. Je­
dnakże d , którzy czynią to przykre porówna­
nie* zapominają, że istnieje wielka różnica mię­
dzy Polską a Austryą. Ziemie polskie były wie- 
lofcrotiiie w czasie wielkiej wojny, a także i  po­
tem, najeżdżane i pustoszone. W  takich warun­
kach przemysł i rolnictwo kraju nie mogły się 
podnieść. Rekonstytucya ekonomiczna Polski 
musi być z konieczności dziełem stopniowego 
rozwoju. Niski stan ekonomiczny Polski ido 
oznacza wyczerpania narodu, lecz jest przej-

-;r aa i ■. „i r r—rrmi

po upływie 2 lat od ogłoszenia ich dezerterami. 
Na podstawie tych dwóch praw Niemcy skon- 
sitruotwali prawo wojny przeciw Alzacyi i  Lota­
ryngii. Germania magla wywłaszczać obywa­
teli jej niemiłych. Takich w  Alzacyi i  Lotaryn­
gii było 8000; byli to ai, którzy objawiali sym- 
patye francuskie. Dobra ich oddawano Niem­
com.

Dalej wykazuje autor, jak koloniiaacya, któ­
rą tak dobrze znamy w PoEnaństeiem, była sto­
sowna także i tutaj. W  roku 1891 pisał K. Lu- 
cke: „Jetst w  Lotaryngia wiele hektarów ziemi, 
należącej do szlachty fnąpcuskiej, która nie 
chce nic wiedzieć o Niemczech, która byłaby 
szczęśliwa, gdyby magla wyzwolić się od nich. 
Czyżby nie była wskazana, dla wzmocnienia siły 
niemieckiej, kclamzacya?11

Tę myśl podejmuje Hassę, proL uniwersyte­
tu w Lipsku i pisze o wzmocnieniu pasa gra* 
niczneigo prze<z utworzenie tu kolonii z żołnie­
rzy. Njech elementy niepewne wyjadą do Pary­
ża, a na ich miejsce wysiać Niemców. Cała 
prasa działa w tym kierunku. Plan Niemców' 
jasny: Kolonizować, aby zła/mać opoizycyę i
brać na ten użytek dobra zasekwestrowane. Zer 
wiązuje się towarzystwo kolouizacyjne zacho­
dnie, które w roku 1918 rozdzieliło 20.000 hek­
tarów ziemi francuskiej. Tylko klęska niemie­
cka przerwała jego działalność. Podczas wojny 
dręczyli Niemcy te ziemie najwięcej. Żyli w 
ciągłej obawie przed uczuciem naroidowem Ab 
żacy! i Lotaryngii. Ta 0'bawą każe im stosowa^ 
środki wyjątkowe.

Już z początkiem wojny boją się wyjazdu V°~ 
pisowych i tu najsilniej fałszowali opinię. W i
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ściowpnj następstwem skutków wojny. Najwai- 
hiejszejm w wypadku Polaki jest to, ze Jej P°- 
lożenib eauuomiczu^ polepsza alę Zu­
pełnie odmiennym jest przypadek Auatryi, na 
której widnokręgu nie zabłyska ^adna nadzie­
lą,” ___

Można stwierdzi"' tylko, że ten glos hi&zpltuft- 
akiego dzień t 'Ya  jas-t równie dla nas życzliwy, 
jak rotzsąani" i operuje rozsądnymi _rgumen-
famii,

Represye antypolskie
na Łotwie.

PotnuiSBSISśmy jiua cprawę nieptuzj faizmego 
Wprost stosunku rzędu toterwikieigo do miesz- 
kajęcysh na torjboryum Łouwv obywateli pol­
skiego pochodzenia.. N ieprzyjazny tern stosunek 
Wyrażał, sdę w  szeregu represye tetorych najno­
wszy przykład jest Ua&tępujjąny; Areatatowiamo 
w  Dźwtńisku znanego polikiegn aziałaicma, nau­
czyciela p. Próchnika, uważanego przez Łoty- 
szów aa j^diuuHiikę,, niebezpieczną” . Pan. Proch 
njjk był kandydatem na inspektora szkolnego w  
polskim wydzi" szkolnym i  ogot polbLi mnie­
mał, że objęcie przezeń piarorwasaa podniesie 
aasozenie tego wydiziału, Hnajdującego się obe- 
cnie w nieudolnych 'rękach zrusyfikowanego 
Poiona, p. Kęczeiwisikaegio .

Sprawa aresztowania p. Próchnika ma o- 
bok tego szersze tło pcdityicoMiie. Mianowicie ty- 
gcaaak „Laigadjts” jest organem SKOwimastyciz- 
nej „łotewskiej partyi wkJtśqLańskiej “ , obrał on 
sobie p. Próchnika aa. ceł antypolskich wycie­
czek i póuy wskazywał nie. jego „niebezpieczną 
dla państwa1* lotowsŁieg© działalność, aż p. 
Próchnik został aresztowany, pod zarzutem za-
kiadałnda tajnych szkół.

Oburzenie ludności asiuuumiaie jest ten o bar­
dziej, że ośrodkiem represji stał się właónie 
Oźwińsłi, a więc miasto, które jedynie dzięki 
przelanej krwi polskiej znajduje się obecnie w 
ręsacn Łotyszów. Naszym ofiarnym wysiłkiem 
Wydarto w styczniu aeszflego reku Dźwińsk z 
rąk boiszew'nsich i oddano go Łottysaom, aby 
li czynić z nich swych przyjaciół. Należy dodać, 
że w  tom właśnie mieście, jak a resztą i w po- 
wiec' ą, Łotysze zaanowią znikomą mufie, jzu cć,

JDaLąje się to wszystlko pomimo, iż w  ostatnich 
<za™djch stosunki połsikorłotęwskie 'weszły, na 
Ogół btorąą, w  fazę dość pomyślną i  prasa prze- 
miawda o Bok -o życzliwiej (n. p. artykuł w  
.Bnnwa Seme”  o pdLsklem święcie nanodotwem 
s gc maja). W  l&igaiiiii jednak na ogół popra­
wy stosunków wcale nie w[iidać. Samowola miej 
Sfuwej admacieftinasyi i  jej dążność do wytępie­
nia wszelkich nie totewiskich żj wiołów daje się 
Wg znaki. Szkoły polskie są szykanowane, p rzy  
pzem whudae Łotewskie w  represyjnych działa 
hLach pr,zjecie Plolakom częstokroć posługują

aię Rosyanami Wszelki ruch umysłowy uwa­
żany jest za agi acyę antypaństwowy.

Za plecami wyczyniających te re.presye urzę­
dników stoi silna wzm iankowasna już „łotew­
ska parrtya 'włościańska”, znajdująca aię pod 
kierownictwem nośla Kambały ,i stąd przez Po­
laków „Kanibali stami” ziwana. Qina to w  orga­
nie .swym, tygodniku „I atgalits”, ostro „karci” 
urzędników, o ile nie są dość gortfwi w tropie­
niu polaków.

Rząd łotewski, kitóiy nie zdołał zapewnić 30 
tjie przy wyborach stałej większości i musi szu­
kać jej dla siebie od przypadku do przypadku 
—  nie może nie liczyć się z:e wspomnianą par- 
tyą. hiząd bez poparcia .Kiambalistów” opadłby 
niezwłocznie ‘ i  dlatego patrzy przez palce na 
ich szowinistyczną akcyę.

Polska nie ma żadnych „apetytów” na ziemie 
łotowtskie, ani pretonsyji do inigerencyi w wawr 
nątrzuie sprawy Łotwy. Jednakże w  imię choć­
by poprawnych stosunków polskie łotewskich 
ma prwwc domagać się rownoupra wnianSa Po­
laków na Łotwie, tak samo, jak wszystkich 
mniejszości narodowych.

Japoński następca tronu
lAf Anglii.

0.) Od 14-tu mmiieij więcej lat Anglia pozosta­
je w  dobrych stosunkach z Taponią. Wyrazem 
tego, między innemi, jest oibseny przyjazd do 
stolicy Anglii następcy twoimi japońskiego, księ­
cia Hirohiirt/o, który opuścił kraj rodzinny dla 
złożenia w izyty w  imieniu ojca siwego królowi 
am,6ielsl iema i przyjrzenia się osobliwościom 
angielskiej stolicy.

Przyszły władca Faipmii, wyglądający nia po- 
wiażnogio uczonego, amator dziel naukowych, 
w  które wczytuje się przez swoje nieikie, rogio- 
we okulary, zioeitafl. powitany na angielskiej zie­

mi przez księcia Walii.
Obaj o, ludzie przedstawiają niesłychany kon 

trast. Dziwnie wspaniale Wygląda piękny usią- 
W alii którego smukła postać jesu jakby pjer 

wowzorem ityipni angielskiego, wobec maJego 
księcia ja.pwńskiego, o bardw wybitnych ce­
chach rasy mongolskiej. '

Przybycie księcia Hiroli.ito do Portsmouib 
witane było owacyjnie. Dwadzieścia samolotów 
krążyło w  powietrzu ponad sttatkiem „Katnri” , 
.ia którym znajdował ąię Japoński następca 
tronu. Gdy statek jdgo, tudzież drugi, wiozący 
świtę książęcą, przybyły dio portu, dano dwa­
dzieścia jeden strzałów ąrmjatnicn.

Książę Hirohifco ma specyalny pociąg do na- 
uki 1 ku zdziwieniu, a i z pewnem zgojszeniem 
Anglików, bardzo mało zajmuje się spoi tern 
Na ogół, mimo swego typowu japońskiego wy­
glądu, nie robi on wrażenia ezrowieka, nieprzy 
chylnego zachjcdnięj kulturze.

Nosi mundur oficera maryrwairki, nie różnią 
cy się w niczeni od mundurów marynarzy za 
chodninh pańsiw; pierś jego zdobi wielki krizyż 
oirdeiru Zachodcącęgo .Słońca, order „^nryzan- 
temy”, tudzież wielki krzyż angielskiego orde­
ru Wiktoryi, który swojego czy su zawiózł mu 
w imieniu króla angielski eg u książę Oonnauiglit 
w  czasie swej ptodirózy np Daleki Wschód.

Na pokładzie okrętu, ktory przywiózł do An­
glii syna władcy Japonii, znajdowało się mnć* 
ot wc wspaniałymi, tysiącznemi barwami lśnią 
cych ptaków p >d;wrotnikowych, które przynie­
siono mu na pokład w  Stngaporę, w  Malcie, 
Gibraltarze i  t. d., książę Ilirohito bowiem zaj­
muje się żywo naukami przyredniczemi, jest 
zapalonym ornitologiem i studyuje w s®-ł.e- 
góiności pitactrwo podzwrotnikowe.

Marymaize angielscy i japońscy zaprzyjaźnili 
się z sobą w krótkim czasie. Marynarze angiel 
scy witali gości pieśnią japońską, która rozra­
dowała niazmiemiie żółtych przybyszów.

Ulice, któreuii książę IJiroib^o wjeżdżał do 
stolicy Anglii, tonęły w  isitnej pow-odizii knda- 
tów.

Kłopoty Szwaj caryi z Karolem.
Śledztwo w sprawie „zamachu" w Budapeszcie.

Gtru&wa, w maju. 
(l-a) Od czasu swej niefortunnej eskapady 

do Węgier, Karol Habsburg sprawia wiele kło­
potu swoją osobą rządowi sizWaj carski emu. W  
Szwajcaryi toczy się ohacaiie żywe śledztwo, 
którego celem jest wyświetlenie kwesty i: czy i

nie ważny, jeżelj bowiem Kanol ma być uwa­
żany za prawego Króla 'Węgier, uznanego prze"! 
tym< za-sowy rząd Ludapciazteii^ki, cerer„omaał 
dyplomatyczny zebpanda stawiać mu jakich­
kolwiek pytań OsuaŁnio myślano wj-znaozyć 
do tej misyi p. Danieherrt 1  departamentu poli-

jak bpozie można wypytać Karola o okoliczno- tycznego związkowego, po głębszej jednak refle- 
śed, które poprzedziły i eg o w-yjaad do \lręgiei-, ksyl powiedziano swbie, że, bwz względu nu, wy,-
tudzież o warunki, wyjazdowi teimu towarzy­
szące.

Rada Związkowa pizeznaczyia do tej waznuj 
misyi Jiajdioskonalszeigó ze swych ekspertów 
prawrniczycŁ, a  to profesora Habera j ma on 
zibadać, jakt jesi z punktu prawa sytugcya wę­
gierskiego pretuudenta Punkt ten jest niezmier

bitne stanowisko tego dyplomaty, nie moiżna 
powierzyć mu mandatu postąwiienia najmniej­
szego choćby pytania „Jego Królewskiej Apo­
stolskiej Mości”. Trzeba przyznać, że najisrtairisza 
z demokracyi europejskich żyiwi głęboki szacu­
nek dla zwyczajów dworskich...

Rząd szwajcarski z wielką niechęcią zresz-

dząc, że żołnierze alzaccy przechodzą na atronę 
^bancuską w  bitwach, ża^ręto ich wysyłać do 
folków, skiarowtanyth do Koisyi. Tam niisEczył 
ich blańaat i  wyjątkowo złe wauuniki. Niemcy 
^'ysyłaii AlzaitcźyikóiW do pae«wi! zyich linii, — 
®dy stamtąd j osaczę potrafili izsbiediz na Stronę 
f^tocawną, kierowano ich dto nobó* ciężkMi, —  
9. potem, aby to nie było nagrodą, w najwlęk.- 

ogień. Na urlopy do domiów, szczególnie por 
°®oinyoji blisko Szwajcaryf robiono lim najwię-
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tirudirwyfcd lub nie poatwtaflano wcale. Alaaic- 
%'Cy Ugiąć Sdę nie dali, zawsze ich jedynym 
^ e m  było zaszkodzić wrogowi. &riodikj wyjąt- 
cwe poreeciw nim coUfflz srearae, ich tumy cot- 

większe. Tak n. p. jeden rujimen/t stoaedł 
^  Jediiiiaj bitwie 1700 ludzi.

Tę martyrolc giię Aizacyi 4 Lnterynlgiii poJcstaJs 
^ in y  przedstawiła autor w sposób barAdo pret- 
|Hj cytuje dokumonty, nie objaśniająo ich wcar 

Ito i  cóż mogłoby być wytmown^ejsze nad to 
j^iby 4 faJkta, nad to rozkozj wejtkawe kitótro 
t ^ i ą  ®a siebie, —  mówią głosem wstrząsają* 

czytelnika i  wykairują, jakiego wfiiełkjLego 
j^r°%a kopuli sobie Niemcy, licząc tylko aa 

1 Bilę. A  azymild to, wiedząc pnzeciea, 
^  to, tą prowincyą stoi całe Francy a, wfiodiząc, 
^  f  teon, co robią, świa/t będzie wiedział. Cóż 

Wero myśleć o nas, aa którymi nie stał uiktt 
^^fcnimjeinity togo rc daaju po®o»taną żalw^zw 

^hena mieanento dla świr ta, — ortworzeni rm 
, ^  na rzeczywistość i  jest w  Interesie ludaako- 
^ hby znajomość ich była jak najszersza.
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Topor Krzyżowca.
(Tłom. z angielskiego).

Nieszczęśliwym trafem jednak klacz zrzuciła,, 
mię z siodła w pewnej odległości cd folwarku i  
w ten sposób o mały Włos nie nastąpiła. noww 
iragedya. O tem zaś 00 dalej zaszło, wiecie już 
panowie.

O Rydeize mogę tyle tylko posiedzieć, że ra­
czej niżby mmie marajził ńa oskarżenie, gotów 
był odicdierpieć ikor® m  czym. kióry rw, 1 secayie l- 
ftości był tylko drełem  sprawiedliwości bożej.. 
Dr Mhdden oczy wiście poznał mnLe i  jemu tak­
że wiinlioueni wdizięczność do śuiierd. Zamie- 
rzałtem właśnie te wszystkie zeznania złożyć 
praed sj deir w  ciągu dnia dzisiejszego.

— Widzicie oaństwo — -zekl Moris Klaw — 
jia tu nic nie zdizaałałem. Wszystko to samo by­
łoby sdę zd arzyło, gdybym ia był aoprzytklai w 
Peru.

Grimisby odchrząknął.
— Nie mam bynajmniej zamiaru przeczyć 

wiarogodmoścć słów sir Rolanda Crespiie — za­
czął —■ muszę jednakże izwrócić uwagę, iż rae 
mamT żadnego dowodu na. to, że niie on saun... 
— Ściągnął na dó> uoipór? - podsunął Klaw.

Grimstoy zmieszał się trochę.
— No, a czyż me my jaki dowód? — zapytał.
— M&myl — odmmknął Klaiw — a dowodu 

Jego ja dostarczę. Ten wypadek znakomicie po­
twierdza moją teorye o cyklach. Prawie że do- 
słowtnie ta sam j zdarzyło się przed paru setka­
mi lat w  Dykę Manor! Topór powtórzył swoje

J dzieło.
3** — Hm... — ozwał się z powątpiewaniem

’   -------  • " a» ■  = =

Gri.msby — obawdiam się, że pańska teorya o cy­
klach ouazałaby się cokolwiek zawodną, gdy­
byśmy mieli dwunastu tęgich chłopów do roz­
porządzenia.

— Doprawdy? — uśmiechnął sdę Klaw — tak 
pan sądzi? Ale jest joszcze jedwii mały szczegół. 
Ja jestem stary ramol, nieprawdiaiż? Ale pan? 
Z pana jest zdumiewający szaleniec, panie 
Grtmsby. ł'e.o iw i u dzjiaz, ż » sir Rolamd, czy też 
Ryder, izdją* topór z balusti.dy? A ozy pan 
próbowałeś dosięgnąć ręką nńejsoa, w  którem 
był zawieszony?

— Nie — .wyznał Grimsby, w którego oczacb 
poiauMił sdę odbłysk jakiejś myśli nieandej.

— Nie próbowałeś pan — przyznał spokojnie 
Klatyy — ale ja próbowałem. Panie Grirmsby, 
niepodobiióstwem jest, aby, ktokoiwiek mógł 
sięgnąć do J,ego miejsca ozy to ze schodów, ęzy 
z galery! Zaś taim j, dob ! z sęli mogłaby go do­
sięgnąć chyba łypała!

SieidzieMśmy wssj scy w  pociągu, który nas u- 
nosił z powirotem Londynu

— Ten. wypadek — mruczał Klaw — nie bę­
dzie zapisany na moje konto. Ludzie powiedzą, 
że sprawa ta rozwiązała się samą przez się, bez 
udziału z pańskiej lub mojej strony. Ale mini aj- 
śza o to? Ja i tak mam swoją nagródęu i

Tu pogłaskał rękojeść y^ielkiego topem?, któ­
ry to straszliwy nabytek potrafił w  Je kiś spo­
sób sobie pnzywłaazc sjrć, • ;

Grimsby z pod oka ep^rlądał na pa.mę Klaw. 
Ta otworzyła zgtannuuką złota papierośnicę i  
poczęstowała go. Nie widziałem jeszcze nigdy, 
aby Grinsby palii papierosa, tym razem jed-
nąk przyjął akwapliwlo.

Piękna Izys również wzięła s*>bie jeden i, 
oparłszy ątę wygodnie, puszczała kri/te smugi 
dyma z pomiędzy swym  wąjg nui*purowych.

TC^mec.
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tą, uaje --u siebie schronienie terau gościowi, 
Kwestya ta otoj*. się tutaj niemaji zagadniemaem 
polityki wewnętrznej; prawica katolicka, po­
siadająca dwóch reprezentantów w  rtadzie 
Związkowej na 7-miu, których liczy ten aero- 
pag, przychyla się do głosu z Watykanu, który 
podtrzymuje tezę reffltaurasyi Habsibujjgóiw. Ży- 
Wiiojy liberalne, na odwrót, irytują sde, iż tta- 
da Związkowa tak bardzo troszczy się o for­
my,,, /

PutzeJ kilku dniami szer departamentu poli­
cyjnego kantonu Vaud, który, — jak wiadomo, 
—  zabronił powrotu Karolowi do Prangios, o- 
iwiŁdczy/j iż władze nie będą się liczyć z ży­
czeniem mieszkańców Nyom, którzy chcieliby 
z powrotem powitać gościa, wpływającego swo­
im książęcym trybem życia na korzystny ruch 
interesów... W  takim razie bowiem nie byłoby 
nacyi, —  powiedział urzędnik z Vaud, — wy- 

. pędzania bolszewików za granicę. Logika tego 
dost' ' fika kantonu nie jest jednakże logiką 
wyższych w ł wiz Związku; w Bemie nastrój był 
zawsze przyjazny cha polityki zgody i  porozu­
mienia z Auistro-Węgrami, a wyprawa do Bu- 
dia,pesztu, któia potwierdziła, że Karol jest włar J 
icą, chwilowo tylko „na urlopie", wywarła du- *

ie  wrażenie na departament polityczny.
Sytuacyę komplikuje fakt, iż Jugosławia i 

Czechasłowacya ponawiają ciągle u Rady Zwią 
zkowej ołicyalne kroki, żądając, aby fdn.ówio 
no Karolowi prawa dalszego pobytu w Szwaj- 
CcjryL

Pewna wybitna osobistość serbska oświad­
czyła, że Belgrad jest w  naj zupełn i ej szej zgo­
dzie z Rzymem i z Pragą, stawiać będzie stale 
sw°je veto w kwesty i restauracyi któregokol­
wiek z książąt z domu Habsburgów; w tym 
celu powziętą będzie akcya zbiorowa, oficyal- 
na tym razem, u rządu szwajcarskiego, iżby 
skłoni! on Kaiola do wydalenia się ze Szwaj- 
caryi. Podobne żądanie dułoby materyał do 
incydentu dyplomatyczr ego, Rada Związkowa 
bowiem dała już do poznania przez swoje ofi- 
cyalne dzienniki, iż nie dopuścii nigdy, aby kto 
kol wiek z zewnątrz pouczał ją o „prawach a- 
sylum“...

JecLnem słowem, Szwaj carya inusi już nie 
tylko zywlć Karola, ale zdecydowana jest go 
takio bronić. Robi to zaszczyt przysłowiowej 
goiścdmmości s®yvajcarskiej, ale niewiadomo, o 
ile szwajcarskiej dyplomacyi...

Potrzeby i postuiaty naszego szkclnictwa.
Zjazd delegatów Związku polskiego naucz, szkół powszechnych i średnich.

Po vaiz jrzeci gości Warszawa w swych mu- 
raoh Zjazd deleg. związku nauczycieli azkół 
powsł, a po ra i pterwsay biorą udział w  tym 
zjeźdaie nauczyciele szkół średnich.

Obrady 'T̂ galł p. Stanisław Nowak. Zaama- 
czył, iż w chwili obecnej musi społeczeństwo 
podjąć wysiłek przeprowadzenia jak najszer­
szej, liajibardiziej demokratycznie pojętej akcyi 
w kierunku gospodarki państwowej. KoBatytu- 
cya 17 marca, jest fundamentem tej pracy.
Zmartwychwstała Pińska słabą hyc musi tak 
dłu go, jak długo społeczeństwo nie zrozumie po­
winno lei jak najszybciej i  najekspanizywniej- 
3izej pracy w dziedzinie oświaty powszechnej.

Z  kolei powńai Zjazd prezes Związku naucz, 
iszlkół średnich rektor Kałinm.iski. Następu e 
zabierał glos p. L. Patyna, który przemówienie 
swoje (zakończył odczytaniem rezolucyi, doty­
czącej G. Śląska.

Wiiceanmf ster Łopuszański stwierdził swą 
wiarę, w to, że organizacye nauczycielskie uta- 
ną się terenem twórczej pracy na polu szkol- 
nintiwa; jiopią się w jedną poi żną całość, co 
jest pragnieniem min. oświecenia i całego zdro­
wo myślącego społeczeństwa polskiego. Rząd 
poczyni wszystkie starania, aby ułatwić nauczy­
cielstwu realizowanie jego doniosłych zamie- 
roeń.

W  imieniu sejmowego koła nauczycieli za­
brał głos p. Woźnicki, zaznaczając, że wszystko 
co dotyczy szkolnictwa, zostanie przez koło sej­
mów e nauczycieli w  taki spoaob popa rte, żw 
znajdzie należyty oddźwięk u rządu.

Po odczytaniu r< gulaminu ohra i  rektor Ka­
linowski wygłosił referat, pt. Nauczycielstwo 
i szkolnictwo w Polsce".

'Referent podnosi niesłuszność ro udziału po­
między nauczycielstwem szkół powszechnych 1 
średnich, zaznaczając, że jest to system nie de­
mokratyczny Unezgodny z duchom czasu. Myśl > 
przebudowy winna wyjść aa nauczycielstwa. W  
cym celu przedkłada referent wniosek:

„Zjazd Związku .polskiego Naucz. Szkół Powi. 
i Związku Naucz. Zaw. polskich szkół średn. 
wzywia zarządy główne obu związków do opra­
cowania i wcielenia w życie i egulaminu Związ­
ku Naucz. Polskiego, będącego fedesracyą obu 
związków, w celu raj ściślejszego skoordynowa­
nia działalności i łącznego występowania w 
sprawach dotyczących szkolnictwa i nauczycibl- 
stwa, przedewszystkiem zaś w sprawie teaR- 
zacyi szkolnictwa powszechneifd i ściśle z tern 
Bwiązanej reformy szkoły średniej 

Następnie mówtca przedstawia stosunek rzą­
du do oświaty, zaznaczając, iż min. skarbu z 
pobudek niewiadomych sprawę odbudowy szkol­
nictwa utrąca, preliminując budżet dla budo* 
wy szkół w maju, co podjecie pracy umożliwia 
dopiero w jesieni, wtedy właśnie, kiedy się to 
nie da wykonać.

Przechodząc do mroktów Konstytucyi o szkol­
nie tw-io podnosi1 sprawę sizkoły wyznaniowej

dwoma laty na t. zw. sejmie nauczycielskim, 
aby min. wyznań religijnych i  oświaty zostaio 
przekształcone na min, wychowania i  oświece­
nia publicznego.

Następnie p. Kalinowski zgłosił wniosek w 
sprawie wprowadzenia W życie Rady wychowa­
nia.

Dalej dr Maryan Falski wygłosił referat p. t  
„Realizacya szkolnictwa powszechnego", przed­
stawiając w szczegółowem zesia/wieniu staty- 
stycznem przeraźliwe braki naiaaego szkolnic­
twa.

P. Drabarefc zgłosił reizolucyę w sprawie 
kształcenia, nauczycieli na uniwersytetach na 
specyalnych studyach pedagogicznych, i w spra­
w ie wysyłania zagranicę na studya.

Sprawę pragmatyki służbowej nauczyciel­
stwa referował p. Nowicki, zaznaczając, że pra­
gmatyka służbowa dla raa,Uicizycieli -winna różnić 
się od urr dniezej.

Następnie poruszono kiwiestyę ustawy emery­
talnej .

V 7 drugim 'dniu zjazdu obrady obu związ­
ków odbywały się oddzielnie. Po wyborze komi- 
syi p. Robak, nauczyciel z Krakowa, wygłosił 
rtferai w  sprawie rewdzyi ustawy iz dn. 13 bm. 
1920 r. o uposażeniu nauczycieli publicznych 
szkół powszechnych. Ustawa ta, dotycząca naj­
istotniejszych spraw życia nauczycielstwa, ko­
mentowana wszechstrc nnie, wyłoniła szereg 
wniosków, odesłanych do odnośnych komisyj.

Z 1 G Z A  K I ,

bagrożende szkoły przez dwie władze, w  której 
to sprawie składa cdpowiedm wniosek.

Mówca podnosi śmieszność zestawienia na- 
*wy mm isterstAMa wyznań religijnych wraz z 
win. oświaty. Zapytuje, co wspólnego mogą 
mieć sprawy rozwodowe — z oświatą. W  tym 
kierunku zgłasza wniosek, brzmiący:

„Zjazd ponawia 'żądanie wypowiedziane przed

„Mężczyźni dc wszystkiego^
(1.) Bywały dotąd, jak wiadomo, w sferze służ-' 

by domowej t. zw. służące .,do wszystkiego"; był 
to resort wyłącznie kobiecy. Wojna, która sprowa­
dziła tyle metamorfoz we wszelkich dziedzinach, 
dokonała przewrotu i na tum polu. Oto w Londy- 
«tie coraz tajniej zaznacza się prąd, dążący do zar 
stąpii riia dziewcząt „do wszystkiego" męskim per- 
sonale-m służbowym. W  dziennikach angielskich 
rozważane są szeroko wszystkie „za" i „przeciw", 
ilustrujące te inowacye. które niezuwsze wypada­
ją na kurzyść rodu niewi sściago.

Za użyciem służby męskiej przemawia większa 
u mężczyzn siła ronocza, większa wytrzymałość, a 
także podobno i to, że służący męskiego rodzaju 
mniej mają zaprzątnięte głowy sprawami, erotycz- 
nepii. a stąd więcej pamięci i przytomności umy­
słu w robocie. Prze równie jednak, wedle doświad­
czeń londyńskich, nas dorównują mężczyźni kobie­
tom pod wzsrlędem zręczności, w wykonywaniu ro­
bót ręcznych i w pielęgnowaniu dzieci, w dbałości 
o porządek w mieszkaniu i w obsługiwaniu pąó 
domu. Ideałem jednak angielskiej gospodyni jesl 
obecnie zestawienie służby .kobiecej i męskiej, co 
napotyka na niemałe trudności, nie łatwo bowiem 
znaleźć służbę płcd obojga w tym już wieku, w 
którymby >.ch osobiste interesa schodziły na dru­
gi plan wobec interesów domu i pracy.

Przy zagadnieniu, która służba jest lepsza z za­
kresu „do wszystkiego" głosowanie wypada sta­
nowczo na korzyść mężczyzn, w tych gospodar­
stw; ich bov, iem które iroga tonie pozwolić tyłko 
na jedną sdę słflżebną, pani domu przyjmuje na 
siebie roboty, niewykonalne dla męż< zyzny Goto­
waniu, szycie, opiekowanie się dziećmi nie jest 
już tak ciężkie, gdy wszelkie grubsze roboty, któ- 
rjm  nie podołałaby jedna dziewczyna, spełni ..słu­
żący do wszystkiego". Pozatem naogół służba mę-

|la w Londynie nie stawia t<Jc wygórowanych wy­
magań, jak kobieca, jest łatwiejszą do . uzyskania 
w biurach pośrednictwa pracy i ma przytem tę za­
letę, że jest dość pogodna i wesoła, nie miewa hi­
sterycznych humorów, tak trudnych często do 
zniesienia u służących płci pięknej.

Takie oto doświadczenia poczyniono na ten te­
mat w Anglii.

Ch wila b!<s2gca.
KaSendarzyk:

Piotra Ctlestyna 

Wschód słońca: 5 08.

Zachód słońca: 8*44.

Długość ania: 15-36.

TEATR £M. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
CzwarUk: ..Rozbitki".
Piątek: „Orlątko".
Sobotn „Księga Hioba" łPremier&J 
Niedziela popoł.: Żołnierz królowej Madagaskaru"

Wieczór; „Księga Hioba".
TEATR „BAGATELA*

Czwartek: „Ładna historva".
Piątek: „Dobrze skrojony frak".
Sobota: „Ładna historya".

TEATR POW SZECHNI
Czwartek: „Idealna żonka".
Piątek: „Idealna żonka". * -
Sobota: „Idealna żonka". “

OPERETKA W NOWOŚCIACH
Czwartek: ,Ha«vrdw 
Piątek: .Hazard".
Sobota: „Hazard"
KOLLEGIUM WYKLAPÓW NAUKOWYCH (RYIJEK 

GŁÓWNY. LINIA A— Rr „ » ) „
•Czwartek art. dram. Tad. Białkowski: „Pieśni Si­

li tis Piiotra Louys" w  przekładzie Leopolda 
Staifa.

Piątek Ks. Fel. Hortyński T. J.: .JCunv« crsatoa y urn
z teoi-yi Einsteina". i,

^  ' -— »

Właściwa droga do składek na rzecz 
Gomego b.ąska.

Z Warsizawy donoszą: Przewoaniczący centralne­
go komitetu plebi^cy Łotwago marszałek śejrru 
Trąmpczyński oznajmił: Wobec przykrego fak 
tu, że w kwestyi poparcia Górnego Śląska po 
-wistało nagle Kilka centralnych komitetów, co 
musi wywołać nieporozumienie wśród publicz­
ności i pomyłki na poczoiie, uprasizamy wszyst­
kich, którzy, mają zamiar złożyć ofiary w cen­
tralnym komitecie plebiscytowym, aby przesył­
ki pocztowe kierowali do emaonu sejmawiego, 
albo do pocztowej kasy oezczę iności na rachu­
nek Nr. 1540".

Hobołaiiy lU gsij do iH n lw  oogioffiii
Bytom. 17 maja.

Związek górników polskich na Górnym Śląsku 
i Zjednoczenie zawodowe pplskie wydały następu­
jącą odezwę:

„Do towarzyszy pracyj, górników w Anglii!
Lloyd ueorge w swej ostatniej mowie w Izbie 

gmin Atakuje ostro rząu potski o wspótwinę z0, 
osiainie wypadki na G. Śląsku. Rząd polski za to wy­
padki ule ponosi odpowiedzialności, bo rnch górno­
śląski jest samodzielnym ruchem robotników, U 
przedewszystkiem górników górnośląskich. Traktat 
wersalski daje nam prawo stanowienia o swej 
przyszłości, z tego prawa skorzystaliśmy podcza® 
plebiscytu. Mimo szośoiowiekowej roziąki z Polską 
uragniemy tylko ,połączenia tej części Górnego Śl? 
ska z Polską, gdzie uzyskaliśmy absolutną więk­
szość głosów.

Zrozpaczony górnik górnośląski schwycił za broni, 
dowieiiziawszy się, że pragnj go znov i oddać pod 
jarzmo brutalne kapitalistów niemieckich. Fałszem 
jest, że jesteśmy przybyszami na Górnym Śląsku. 
Przybyszami w tym kraju Są kapitaliści z Nie‘ 
mieic,

Towarzj sze pracj I Nie zapominajcie, że i ®- 
walczymy jednocześnie o nasze wyzwolenie z Pa( 
wyzyskiwania ludu naszego przez tę garstkę os’8'' 
dłych wśród nas kapitalistów niemieckich, któr0, 
traktuje nasz Górny Śląsk jako kolonię,” a o00 ■ 
jedynych autochtonów jako swe bydło robocze.

My raczej do ostatniego zginiemy, niż powróci 
my pod js-zma wyzyskiwaczy niemieckich.

Towarzysze pracy! W  naszej walce na życi0 
śmierć prosimy Was o pomoc moralną."

Zjazd Związki lokaMw jjjzcwaolltej SfiSt
W  Warszawie obradował pierwszy zjaizd Zwiep^1-, 

łoKPitorów Rzeczypospolitej Polskiej. — Na zJaa- 
przybyło 30 delegatów z 47 mandatami. Deleguj 
poznańscy zgłosili akces do centrali, a c z k o l w i e ) i  

poprzednio ujawniali tendeneye separatystyczne.
Mec. Orłowski poruszał sprawę podjęcia inicJ'a' 

ty wy w kwestyi tworzenia kooperatyw budowlany^ 
na wielką skalę przy poparciu finansowejn rz4“ J 
stwie: clzając przytem konieczność wejścia w k<®'
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Fałszerze banknotów czeskich przed sądem
Onegdaj w krakowskim sądzie kam ym rozpoczął 

się proces głośnej spółki dilA podrabiania bankno­
tów czeskich, aresztowanej w roku ubiegłym w  
Krakowie. Do spółki, która podrabiała i puszczała 
w obieg banknoty 100-kotrpnowe, najeżało 7 człon­
ków: Mirosław Prusza, Czech z pochodzenia, lito­
graf, B, Bromowicz, student medycyny, M. Kotar­
ba, abitnryent gimnasyalny i dr M. Droehlicb. 
kandydat adwokacki, oraz Golufingor, Schenner i 

'  Brand, handlarz^. Pierwsi trzej, poa kierowni­
ctwem „fachawem" Pruszy wyrabiali banknoty po- 
Bost&ii cztereg dostarczali pierwszy „materyału*1, 
t. j. przyborow litograticznych i papieru, oraz sfał­
szowane gotowe banknoty puszczali w obieg zaró­
wno w Krakowie i w całej zreaotą Małopoisce, jaa 
i w  Czechach. Pizy aresztowaniu ich znaleziono ca­
łą „faiprykę1- dobrze urząd soną więc maszyny, pły­
ty litograficzne, walce, korby, pędzle i  t. d., oraz 
całe gotowe już do pocięcia wydrukowane arkusze 
z fałszywemi 100-koronówkamii czsskiemi, ooraz 
różnej wartości banknotami „ukraińskimi!11, opaewa- 
iącymi na karbowańce, których drukowaniem spół­
ka, mając dobry „warsztat pracy*1, trudniła się do­
datkowo. Cały ten magazyn znalezionych przed­
miotów stanowi teraz dowody rzeczowe przy roz­
prawie.

Pierwszy JsJ dzień nde przyniósł nic, noza odczy­
taniem aktu oskarżenia (trwającego blisko 2 godzi­
ny ,̂ ponieważ’ przewodniczący stwierdził rdcprzypy- 
cie na rozprawę jednego z wylosowanych dla tej 
Sprawy członków ławy przysięgłych, za co opiesza­
łego sędtóego przysięgłego skazano doraźnie na 3000 
marek grzywny. Licznie więc zgromadzona w są 
dzie przysięgłych publiczność doznała pewnego za­
wodu. Zainteresowanie rozprawą było tern więksie, 

jeden z głównych bohaterów procesu, „kierownik 
techniczny*1 labryki fałszywych banknotów Prusza, 
rtuL już ustalone aławę w tym zaiwodzio. W  dobie 
bezpośrednio po upadku Austryi w końcu 1918 r., 
Założył on „sobie, nde komu1* małą. domową raczej 
■.fabryczkę**, wówczas jeszcze jaki taki kurs ma- 
iąęych 2-koronówek austryackich na Dębnikach. 
Zdążył ich efaibrykoiw&ć zaledwie około 6 tysięcy, 
8d> fabryczkę wykryto i Pruszę aresztowano. —  
Prucea jednak został uwolniuuy częściowo, wobec 
formalnych luk w judykaturze odnośnie do tego 
rodzaju wypaaków tt odnośnie do państw, do któ­
rych stosunek Polski nie byf ustalony, jak n. p. 
Austryi, wyłotnoiicj z tego podłoża pobłażMwosat i 
Pewnych okoliczności łagodzących „osobistych'* 
Pruszy przez ławę przysięgłych. Gdy Prusza zna­
lazł się' na wolności, widocznie ta jego przeszłość 
skłoniła spółkę przedsiębiorczych młodych „ludzi11 
i „finansistów11 do powierzenia mu kierownictwa 
bodobńem przedisiębiaiatwem, już na większą ska­
lę ii zyskownie Jasem, tym r-izem też uiokowanem 
^  śródmieściu. Szło ono wcale dobrze, dopóki zno­

wu nie powinęła mu się noga. Ciekawi więc — . 
z jednej atreny kóledzy pierwszej trójka, z drugiej 
współwyznawcy drugiej czwórki —  oczekiwali od 
rozprawy wrażeń silniejszych, Które im jednak 
mogła przynieść dopiero rozprawa wczorajsza.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano oskarżo­
nych Kotarbę, Br omowi cza oraz Pruazs i kandy­
data adwokackiego dra Marka Droehlicha. Salę po 
brzegi wypełniła ciekawa publiczność. Rozprawa 
rozpoczęła się przesłuchaniem Kotarby, który daje 
odpowiedzi bardzo niejasne & lakoni izne. starając 
się otrzymać w ten sposób opinię obłąkanego, za 
którego go w swoim czasie poczytywano.

Na zapytanie, gdzie mieszka, Kotarba daje odpo­
wiedź. „na ulicy11. Wóbee tych odpowiedzi podda­
no Kotarbę zbadaniu obecnych lekarzy psychiatrów, 
którzy stwierdzili, że oskarżony jest zupełnie umy­
słowo normalnym.

Na zapytanie przewodniczącego co do listów, 
które jako aresztowany posyłał ttc dmorczyni wię­
ziennej, Kotarba odpowiada, że listów nigdy nie 
pisa!, a nawet podane mu kartki usiłował znicrczyć, 
w czem mu przeszkodzono.

W  Ustach pisanych do dozorczynl więziennej, z kió- 
rą go prawdopodobnie łączył stosunek miłosny, 
tlómaczy Kotarba, że sprytnie pozacierał jnż poza 
sobą ślady i „jakoś się z tego wykręci.

Kotarba do winy nie przyznaje sdę.
Następnie przesl acnano studenta medycyny W ik­

tora Bromowlcza, który również odpowiada w spo­
sób wykrętny, tłóinacząc się bardzo niejasno. Na 
tem przesłuchanie przerwano; przewodniczący za­
rządził pół godzinną przerwę.

Po przerwie przesłuchano litografa Pruszę,. który 
zeznaje jasno, zwięźle i otwarcie. Prusza, robi 
wrażenie prawdomównego.

Na zapytanie przewodniczącego, odkąd, się datuje 
Jego współudział w tej sprawie —  odpowiada —  te  
z końcem uTtopada 1910 r. przybył do niego Ko­
tarba z propozycyą fabrykowania fałszywych pie­
niędzy. Przy tej sposobności upewnił go Kotarba, 
że potrzebne rekwizyta wszystkie mu nadeśle po 
ich nabyciu w Wiedniu.

Kandydat adwokacki Droehlicli w dłużazem prze­
mówieniu zeznaje, że kiedy znajdował się w przy- 
krem położeniu finansów em, zaproponowali mu 
Goldfinger i Kotarba w Krakowie pewną transak- 
cyę z automobilami na którą on się zgodził. W  celu 
dokonania, tej transakcyi udał się do W  i ad ma,. —  
Wówczas zapoznał się on z w eystkimi oskarżony­
mi, którzy mu jednak nigdy ido proponowali do­
starczania farb, papiorów i chemikaliów do druko­
wania fałszywych pieniędzy; Droehlich twierdzi, że 
chce się nie bronie, ale użalić przed sądem na nie­
sumienne zbadanie jego współudziału w tej aferze. 
Co do winy oczywiście się nio przyznaje. Na tem 
rozprawę, przerwano. Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj.

O przedłużeni® czasu pracy w handlu
Sklepy mają być otwarte 10 godzin.

Kraków. 18 maja.
Wczoraj w krakowskiej Izbie handJowei odbyła 

ankieta w interesującej i ważnej sprawie czo­
pow ej zmiany ustawy z dnia 18 grudnia 1919 r.,
^dtyczącej czasu pracy w przemyśle i handlu. Cho- 
"Zi mianowicie o takie &mod.v fikowanie. a raczej 
Wystosowanie ufrtuwy^io potrzeb zarówno publi- 
c’fności iak kupóectwa w handlu, abv sklepy mo- 

być otwarte wtedy, kiedy kupujący konsumenci 
fhają czaa t. j. wolni są od pracy w urzędach, fa­
jkach. warsztatach i t. d.
W ankiecie tei wzaęlii udział przedstawiciele kon- 

?regacyi kupieckiej krakowskiego stowarzyszenia 
T^pców, laby rękodzielniczej cechu rzeźników i 
'̂■--̂ arzy. zjednoczenia kupców dia zakupu towa-

rów i t. d. W  dłuższej dysk osy i wypowiedzieli snę 
jednomyślnie członkowie ankiaty za wprowadze­
niom otwarcia sklepów przez 10 podrin, z tem  ie- 
dnak, aby zasada 8-godzinneno dnia ptracy dia po­
mocników handlowych została nienarnszona. — 
W  tym celu pow inna. być zaprowadzona w sklepach 
praca na zmiany. natomiast kupcowi bez pomocni­
ka, lub też kupcowi z jednym pomocnikiem, ma 
.być wolno pracować, osobiście o 2 godziny dłużej.

Te uchwałę, względnie opinio organizacyj handlo­
wych' małopolskich, uchwalono przesłać do mini­
sterstwa przemysłu i handlu dla uwzględnienia za­
równo w interesie handlu, iak szerokich kół kon­
sumentów.

hłct ze iwiąckamd zawodowemi.
Następny mówca p. Wronowski żądał, aby zjazd 

, Yraźnię wypowiedział aię w sprawie mieszkanio- 
' ei> gdyż od' tego uzależniają swe stanowisko 
łMązki zawodowe.

Referent urzędu mieszkaniowego w Łodzi p. Zyas 
jaśn iał manipulacye tych urzędów.
Cały szereg innych mówców w dobitnych sło- 

piętnował gospodarkę urzędu mieszkanio­
w o .
t ^  końcu przyjęto szereg rezolucył. które po do- 
^^•taniu poprawek redakcyjnych zostaną wkrótce 
“ważone. Po dokonaniu wyborów zjazd zamknięto.

^"K s ię g a  h j o b a ** b . w i n a w e b a . w  sobotę
Sjhodzi na scenę teatru im. Słowackiego najnow- 
R^homedya satyryczna B. Winawera „Księga 

“ odroszaca obecnie ogromny sukces śmie 
' w warszawskim teatrze Małym. „Komedya 

c^^ąw ską11 nazwał ia autor, gdyż treść jej oforu- 
lijj w około pociesznych losów współczesnego intfe- 

a rzuconego na tło pustej, rozbawionej i 
h^5aiiaretowanej „Warszawki11, w dobie miizeryi 

^lennej i upadku literatury dramatycznej. Bo- 
tą Si ^tnki doktor Heruoa przechodzi ewolucye 

h a li^ eW) ucsones:o ł*11252 elektromontera do kry-
k w TEATBU BAGATELA. „Ładna bistorya11 Cail- 

i Plersa powtórzona będzie dzisiaj wieczo-

IW ^ E A T R U  POWSZECHNEGO DbSś wysścpuie 
^ c h  ^'szechny z jedna z najnowszych i najlep- 
N jp °Peretek F. Lehsra „Idealna żonka11. Wystę- 

w niej u. Ziimajer która na dzisiejszym przed- 
obchodzi jubileusz 50-lecia pracy sceni- i

czmej. w criągu której atała sdę jedna z najwybi­
tniejszych artystek, jaką teatr wogóle wydal. — 
„Idealna żonka11 powtórzona be-irie jutro i w so­
botę.

Z TEATRU „NOWOŚCI1. Dziś i codziennie „Ha­
zard11 z udziałem baletu.

„KANAŁ SPŁAWNY KRAKÓW- WARSZAWA**
pod tym tytułem wygłoai. odczyt w krakowiakiem 
Towarzystwie Technicznem ful. Straszewskiego 28) 
w piątek dnia 29 maja ib. r. o gt dz. '7  wieczór 
p, Karol Paszkowski.

PROTEST RADY MIASTA PRZECIW ZAJĘCIU 
ZAKŁADU HM. HELCLÓW Na  BIURA I URZĘDY. 
Na posiedzeniu sekcyi ekonomicznei Rady m. po 
przyjęciu poszczególnych działów budżetu, uchwa­
lono. by Zarząd miasta stanowczo zaprotestował 
przeciw zajmowaniu jakiegokolwiek lokalu służą­
cego celom publicznym, w szczególności Zakładu 
fundacyl im. Lubomirskich i Zakładu jm. Helclów 
na pomieszczenie urzędów i biur państwowych czy 
samorządowych.

Zaznaczyć tu natęży, jak wielka katastrofą 
byłoby zalecie gmachów tego rodzaju instytucyi.—  
Zrnecie tych gmachów na biura spowodowałoby, 
że ty&lące chorych i kalek musiałoby z braku opie­
ki w domu wyzbyć sie nadział wyzdrowienia __
z braku pomieszczenia szpitali.

KRADZIEŻ AKTÓW W  T. S. L. Wczoraj perso­
na! Ibiura zarządu głównego T. S. L. pt̂ zy ul. św. 
Anny 5 spłoszył 2 *wyrostków. którzy rozbiwszy 2 
sz;ify. stojące w przedpokoju na II piętrze, wyno- 
■»ii stare akta z T S. L. Złodzieje porzucili książ­
ki rachunkowe i akta i zbiegli, jednakże cześć ak­
tów zdołali przedtem wynieść; sa to aarchiwa z lat 
od 1991 do 1916 r. Złodziejom stare akta przydadzą 
się oczywiście tytko na makulaturę a dla T, S. I- 
to strata poważna. Dyrekeya T. S. L. zawiadomiła

natychmiast o kradzieży polieye a przez dzienniki 
prosi publiczność, aby przy sposobności zakupów 
w mieście i owijaniu towarów w stary paplar 
zwracała uwagę na to. czy nie znajdzie sao ślad 
akt~.v T. 8, L.

fT) AJHaTOR WĘDLIN. Wczoraj przytrzymano 
20-letoaęgo Jana Marcinkowskiego, służącego, który 
zakradł się do handlu wędlin swego pracodawcy 
Tomasza Kapałki, masarza gdzie zaopatrzył sie 
w sporą ilość wędlin. )*o wartości ponad 20.0Ódmk.

(T) UJĘCIE ZŁODZIEJA KOLEJOWEGO. Onegdaj 
aresztowano 15-letniego Jana Bracbańca. którego 
przychwycono na tut. dworcu towarowym na kra- 
dzaeży różnych towarów l  w o z ó w  kolejowych

fT) ZNÓW FAŁSZYWE 100!).MARKÓWRI. Pod 
zarzutem puszczania w obieg fałszywych banknotów 
t.saiac marko wy ch aresztowano 54-letniego Sztamę 
Jurystę. Przy aresztowanym znaleziono 5 falsyfika­
tów.

Łóżka w parlamencie.
(1.) Kryzys mieszkaniowy, który, jak wiadomo, 

szerzy się obecnie W całej Europie, nie szczędzą
niejednokrotnie najpoważniejszych dostojników. __
ogólną tą nędzą dotknięci zostali między aatnymi 
posłowie włoscy. Oto znaczna ich liczba nie mogta 
w żaden sposób znaleźć pomieszczenia w Rzymie; 
aby oszczędzić im bezustannej, mocno niewygodnej 
włóczęgi, rząd włoski znalazł tylko jeden środek: 
oto przeistoczył korytarze Montecitorio (gmachu 
parlamentu) w sypialnię. Wzdłuż śoian korytarzy 
ustawiono dia nich kanapy, kryte- czerwonym aksa­
mitem; na tych to wygodnych łożach muszą z ko- 
mecznośri zażywać spoczynku1 bezdomni crlopi- - 
wie parlamentu włoskiego.

K u c h  g ie ł d o w y .
(stm) W  papierach dywidendowych ruch* dość 

3iaby pryy tendencyl naogół zniżkowej z wyjątkiem 
’'Tr*ebuń żelaznej** IV emiisyu. która podnW’- Bdę 
o 200 punktów. Akcye bankowe i papiery lokacyjne 
bez ruchu. W  walutach obcych ruch zwyżkowy na­
ogół utrzymał sie na onegdaj szym poziomie, tylko 
dolary podniosły aie o 5 punktów.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 18 MAJA.
Waluty i dewizy: Dolary St. Zjedn. gotówka 845, 

87o, Franki franc. gotówka 68. 70, czeki 70 74, Frań 
ki sawmjc. czeki 150, 160, Marki niem. gotówka 14, 
15, czeki 14'50, 15‘50, Korony austr. gotówka 1‘40, 
1*50, czeki 1*45, 1‘58, Korony czesko-słow. gotówka 12, 
13, czeki 12‘50, 13‘50, Lei rumuńskie czeki 13, 14, 
Liry włoskie gotówka 38, 42.

Akeye Tow. handl. i przsm.: Polskie Tow. namdi 
„PTH * I— III cm. ofiar. 775, żądano 875. trans. 820, 
IV em. ofiar. 725. żąd. 775, trans. 750, .Polski 
Glob1 Tow. transportowo-handl. of. 1750. żąd 1850, 
trans. 1790. Żegluga Polska ofiar. 475. żądano 575. 
Zieleniewski ol'iarowa.u,o 5800. żądano 6209. War­
szawska Spółka akc. Budowy Parowozów II em. 
of. 2000 żąd. 2200, „Lemiesz*1 fabryki maszyn rolni- 
ezych of, 4500, żąd. 4800. „Trzebinia11 fabr maazyn 
3 narz. roln. I— lii eto. of. 250.). żąd. 2700. IV em. 
oi., 2400. żąd. 2G00. trans. 2500, „Automotor11 fabry­
ka samochodów ofiar. 1900 żądano 2100 „Gór­
ka11 fabryka cementu of. 6BÓ0. żąd. 7200. Gal. akc. 
Zakłady Górn. Sierszą of. 5000. żąd. 5300. „Tepege11 
Tow. dla przedaięb. górniczych of. 6600. żąd. 7000, 
Polska Nafta I— III em. of. 1400. żąd. 1700. tranet 
1440— 1460. Elektrownią w Sierszy ofiarowano 1500, 
żądano 1700. „Oikos11 T. A. ofiar. 3600. żąd 3800, 
„Pezst*1 Powszechne zakłady budowi. of, 900. żąd. 
1900. Fatar. przetworów tłuszcz, w  Trzebini of. 2600. 
żąd. 2$00, „Krakus11 Ziedn. fahr. przetw. wyskoko­
wych of. 3600, żąd. 3800. Fabryka porcelany w żmie- 
lowie of. 3600. żad. 3800.

Warszawa. (Teł. M.) Na dzisiejszei giełdzie pano­
wała mocniejsza tendeneya. Listy zastawne miej­
skie i ziemskie podniosły sie. Obrotów rublami nie 
dokonywano.

Waluty: Dolary St. Zjedn. 895- -912—942— 885, 
N. York czeki trans 920— 915. Franki franc. czeki 
75—78— 74. Funty szterlimgi 3575. Macki niem. 
ib'60—16'46— 16.60—15‘75. Korony austr. 154. Korony 
czeskie 14— 14‘25.

Akcye warszawskie: Bank Kredytowy Warszaw­
ski 1— 5 emigya 2200. Warszawskie Tow. Kopalń 
węgla i zakład, hut. 1— 4 emdsya 8500— 8625. Lilpop 
Hau Lewensteln 1—3 em. 2475—2500. Rudzki 19200— 
19000—191000. Starachowice 1— 2 em. 6300—6110—  
6)85. Tow. Zakl. żyr. 32700—33100. Żegluga 1—3 em. 
220- -2250, 4 em. 2175 -2200. Borkowski 1475 -1415—  
1440. Warszawska fabryka cukru 8375—8450, Prze­
mysł drzewny 1— 2 em. 1775—1725. Polska Nafta 
1 _2 —3 em. 1625— 1G0O.

Zurych. 18/5. (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 
9*62 i pól. Holandya 220,50. Nowy Jork 556. Londyn 
22,27. Paryż 47,30. Medyola® 30.85. Bruksela 47.30, 
Kopenhaga 100.50, Sztokholm 131. Chrystyania 92, 
Madryt 76, Buenos Aliires 175. Praga 8,50. Budapeszt 
2 70 Zagrzeb 422 i pól. Buksreazit 9,95. Warszawa 
0.66. Wiedeń 1.42 i pół.  ____________ _____

W A ŻN E DUft K U P C O W I
Mkp — 800 — Mkp

około 5 kg (17 kawałków) znakomitego mydła do 
prania

Z M U R Z Y N E M  4035
•v*yśyia a* zaliczką opłatnie.

Nadto mydła toaletowe 1-ej jakości po cenie 230, 
300, 375 Mkp za tuzin poleca DOM HANDLOWY
z n a jfyt. f t S  S p ń lk n B  O jra iiic z o n a  o i lp n w ied rin ln o S c iii

kurttnny xkład mjut« i artykułów daniowo 
a«*pail3rc:}cN 

KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI 9.



Stk. 8 „GONIEC KRAKOWSKI Ni. 133.

Wyjaśnien-a i porady w sprawach ogłoszeń z pełnie 
bezpftrtnid w Administracji, Kraków, Dunajewskiego 7. c g i Oddział dla ogłoszez otwarty od godz. 9—1 i od 4—7. 

Ceny ogłoszeń umieszczone są w nagłówku.
R M
R M

| DROBNE OGŁOSZENIA P a l  i l  I Kopi i
SP R Z E D A M  parową maszynę 

4 Ii. P. z kotłem. Wolski, 
Zawiercie, ul. Siewierska 50. 

4198

ZGUBIONO paszport na nazwi­
sko Koclęga. Łaskawy zna­

lazca zechce zwrócić go do 
gminy IIromolów. 4196

SK R A D Z I O N O  w Ćzegochowie 
paszport na nazwisko Ni­

ski Mortka z Zawiercia. 4197

f i * Ł 0 D A  W D D W A  pełne życia, 
dobrze sytuowana z kom­

pletnie urządzonem miesz. 
niem posz ikuje znajomości 
z  szatynem o niebieskich o- 
czach i pięknej duszy. Mał­
żeństwo niewykluczone. Zgło­
szeń do A lm. „(iońc i Kra­
kowskiego* pod „Tuipan*.
n O S A D Ę  Z A R Z Ą U C Z Y N L w  kon-
* sumi > przyjmę. Zgłoszen-i 
do Admiuistracyi Gojca pod 
„Uczciwa, inieligentna m ę ­
żatka11.

SŁ U C H A C Z  W Y Ż S Z E J  U C Z E L N I
pragnie zawrzeć znajomość 

z panną lub Wdową niżej .ai 
30. Małżeństwo możliwe po 
ostatniem rygom um. Oferty 
io Ad min. „Gońca Krrk.
„Święty turecki*

pod

MŁDDE inteligentne małżeń­
stwo p( Bzukuje pokoju 

runebiowąnegt (ew. bez po­
ścieli) w śródmieściu. Zgło­
szeni pod „Pokój* Jo Admi­
nistracji „Gońca*.

I ł  A  W A L E R  lat 25, przemy sło 
I* wiec, słusznego wzrostu, 
miłej powierzchc wnośri i we­
sołego usposobienia właaa- 
jący kilku języaami, powró­
ciwszy przed kilku ty godła­
mi z Ameryki z b :r Jzu wiel­
kim kapitałem, z braku zna­
jomości nawiąże chętnie ko- 
reepondenc/ę z panną inte­
ligentną z dobrego domu, 
ładną i majętną, w wieku 
16—25 lat Rzecz traktuje się 
seryo. Za dyskrecję ręczę 
słovem honoru. Listy nie- 
anonimowe posyłać: Warsza­
wa, poste-restante, zr okaza­
niem stumarkówki Nr 951623. 
Gdyby komu z SzTuownych 
Rodaków Zń mą była poszi - 
kiwana osoba, raczy łaskawie 
zawiadomić por powi ższym 
adrescu. w sowitem wyna­
grodzeniem. 4173

Baterye do latarek elektrycznych wiedeńskie jako też war 
szawskie po 40 Mkp. oraz zapalniczki w różnych gatun­
kach. instrumentu muzyczne i przybary do tychże poleca 

w wielkim wyborze hurtowny skład 4163

L E 0P0L 1 H9TTREB, M ó w . ni. M k  i).
■ a i

El
najlepszego wyrobu krajo­
wego dostarcza hurtownie 41al

E§
ODDZIAŁ STALI I NARZĘDZI
Kruków, u l i c a  Sławkowska 1. 1.

Oferty na żądanie. Oferty na żądanie.

SK R A D Z I O N E  papiery wojsko-1 
we na nazwisko Gąsiorek J 

Franciszek, Bronowice wiel-' 
kie, unieważnia się. 4118Dy p l o m o w a n a  m a s a f^ s t k a

wykonywa masaże leczni- j 
cze, kosmetyczne, powiększa- OBRAZYkupuję i wymieniam, 
s D«/i W ..m itu ,- V  Wk.domOSĆ W  A ri mi niat ra­jące biust. Pod „Niezawodna1 
do Administrscyi „Gońca Kra­
kowskiego*.

7UINĘŁA
ł -  dnia 1

cyi „Gońca krak*.

Jedyny najtańszy d o m  hi.Ad’o«fy

IGNACY CYPRES
Kraków, ul. Szewska 13/11 G.
poleca niklowy system Kosko ni mk 1000. 
Budzik z przodwoj.werk em mk 1200. Skrzy­
pce ze smyczkiem mk 30001 wyżej! Harmonie 
wiedeński model, jedno.zędówka rak 3000, 
dwurzędówka mk 5000. Trąby akordeonowe 
mk 1000,1200. D> .menty do szkła mk600, 

700. Brzytwy mk 500,600,700. Maszynki oo włosów mk' 600, 
v00. Maszynki do samogólenia mk 500, 600. Pas de orzYiy.y 
mk 80. Kamień mk 80. Pudła do skrzypiec ma 1200, 1800. 
Wysyłka za zaliczką. dennik Ilu s tro w a n y za  nadesłaniem  

10 mk przakazarr. Kupuje żteto l srobro . 3433

SZKŁO OKIENNE
wagonowo po cenach fabrycznych poleca z rychła dostawą

ADOLF EHRLICH « s ,
Hurtownia szkła ok iennego założona r r. 1 U J  , 
KRAKÓW-PODGÓftZE. Adres iel. „Probus - Kraków 14-

Zawodowi rolnicy
a mianowicie zarządcy dóbr i ekonomowie obzna- 

jomieni z oszacowaniem szkód gradowy«n

n,ogą znaleść zatrudnienie podczas lata jako de­
legaci lub aksperci za odpowiedniem dz’ennen.1 
wynagrodzeniem i zwrotem kosztów podróży- 

Zgłoszenia pisemne z podaniem curriculum 
v:tae i odpowiednich poleceń należy podać do 
biura ogłoszeń M Brucka, Lwów, ul. Kościuszki 2 
pod „Agricoia*. 4.171

wilczyca, szczeniak: 
dnia 16 marca, waui rię 

„Bomba*. Łaskawy znaUzc« 
zecńce odprowadzić za na- 
grouą. Dunajewskiego 7, Lp. 
Nieprawy właściciel odpowie i 
sądi zriiie._____________________ i

DW Ó C H  bardzo dobrze sytu­
owanych p mów poszukuje 

przy inteligenłJp.j rodzinie w 
śródmieściu lub nr. Klepaizu 
dwóch ładnie umeolowanych 
pokoi z używaniem przedpo­
koju i łazienki. Zgłoszenia di 
Admin. „Gońca Krak.* pod 
„L. M. L. z00* do 1 tzerwca

DIESLA 39 HP "dy­
wany oraz inn-: ukazyjnre, 

do nabycia. „PILOT*, L w ó w , j 
Ba tore go  6 . 0040

f l B R A J l A R K I  wszelkich syete- 
"  mów do drzewa, metali, 
ułoty sprężynowe, parowe, 
Narzędzi dla każdej gałęzi 
przem, „łu poleca „PILOT”  
Lwów, Batorego 4. 4069

M °™

SK R A D Z I O N E  papie: y wojsko­
we na nazwisko Węgiel Jan 

Kobylany p. Zabierzów, unie­
ważnia się. 4l68

Z BUBiONO papiery wojskowe 
na nazwisko Brzęcki Win­

centy, Kraków, które nięwa-, 
żniam. 4167

^OUBIONJj wojskową kartę 
“  zwolnienia z daty listopad 
1920 na nazwisko Franciszek 
Surówka z Mogilan, uniewa­
żniam. 4169

SŁYNNE TRAKTORY ROLNICZE

CLETRAC
systemu czołgowego, na taśmach, fabryki The Cleve- 
land i ractor Comp., niezbądn* i jedyna dia rolnictwa, 

przemysłu górniczego i kopalń

poleca \ ||9o

„ESH AE K ra k ó w , P ija rsk a 4«
WYŁĄC7NE ZASTĘPSTWO NA CAŁA POLSKĘ.

7 Q  U  B 1 0 N  E  tymczasowe za-, 
A  iwiadczenie demobilizaeyj- j | 
ne na nazwisko Krupy Wła­
dysława unieważnia ,' j. 4181

R ę k a w ic zk i gumowa ul p e z e is - 
la r z y . 4168

«o
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Fdisoick, Sambor.

TARG POZNAŃSKI
W ystawa w zorów przbmyslu wszelkiego rodzaju
odbędzie się w Poznęn'u od 28 maja do $ czerwca 1921 roku.

Targ Poznański
zgromadzi wzory wszystkich gałęzi prze­
mysłu.

Targ Poznański
będzie generalnym i pierwszym w Polsce 
Odrodzonej przeglądem sił gospodar.

Targ Poznański
powinien być wspaniałą 'demonstraeyą 
zdolności wytwórczych naszego narodu, 
wobec zagranicy.

Miejski Urząd Targa Pozna iskiego podejmuje się przydziału mieszkań 
dla gości 1 wystawców na warunkach najdogodniejszych i w tym celu 

uprasza o możliwe wczesne zgłoszenia. 4086

A dres pocztowy:

Miejski Urząd Targu Poznańskiego
"howu Ratusz.

Konto r BANK PBZElłtrfŁO >VCA, POZNAN.

r A R  / j ____
O S N A W / K l

Teiefon 1 
Nr. 291. LIS. K r Telegramy

E L G E K .A D E N
K ra k ó w .

TOWARZYSTWO AKCYJNE
Kraków oL Dunajewskiego 6

Jeneralue zastępstwo na Małopolską Od­
działu ceramicznego w Pradze

WŁASNE ZAK ŁADY FABRYCZNE
Fabryka farb ziemnych i tnemlcznycii w Krze­
szowicach. Wapienn’ld i Kamieniołomy w Rząsce. 

pod Krakowem.
Skład materyałów budowlanych 
w Krakowie, „Plac u  cewny".

POLECA:
Posadzką kamionkową Wapno skaliste
Flizy fajansowe 
Rury kamionkowe do 

kanalizacyl
Na: dy kominowe
Cement portlandzki 
Wapno hydrauliczne 
G pś murarski i sztuka- 

torski

Dachówką 
Papą dachową 
Karbolineuu., smołą 
Trzciną sufitową 
Cegłą klinkierom ą 
Cegłą szamotowy 
Mączką szamotową 
Piece kaflo rre

4172
wszelkie inne materyały budowlane.

Światowej sławy
mydło „Spelck" pr-~

wyższające swą jakością wszelkie* 
inne konkurencyjne mydła toaleto-1 

we, or.-z .liliowo-mleczne*, „kwiato 
we*, „Glicerynowe*, bule różnej wiek 

kości (myiła kąpielowe), proszki i mydła 
do golenia, b ryls n tyn ę , w odę koloAskę, 
pudry i L  p. Wyroby powyższe uznane 1 .  
asjiepsze, rozpowszechnione są  nietył- , 
ko w kraju ale i z 'granicą i nabyć jo 

‘ można ♦  każdym lepszym handlu.
Kepresentaoy* i (łowny gkiou • ■ * __

A. J. Lewiński, Krakćw w

Ad* 0-1 ń l e g r . : 
„Targ ‘ Poznań TELEFON

43-51

©s^assesasG^assi^asssssBsassdaassesassissi^s 

p.Podkcwy letnie lekkie, około 
i  40.000 sztuk w różnych wiel*
| kościach, gwoździe do tychże 
I typu angielskiego, hacele, wszel'
| kie narządzia do kucia koni
K Dostsroza 418^

Polskie Towarzystwo
i Handlowe, Oddział stali i narzeĵ

KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSitA 1- 
j? O fe rty na żądan ie !

Wydawca; w  ***t|p»tw ie 3półk1 Wydavfri»ai „Gorjec Krakowski1' Sp. 1  o, o,: Mary on Fcatana. Redaktor «dpow.: Ludwik Grouni
Crokaniia Lodowa w  Krakowie.


